
2 0  ć r . 20 gr.

CENY OGŁOSZEŃ: Po tekście X mm vr 1 szpalcie 
(szer. szp 22 mml 36 gr. W  tekście 1 u l  w 1 szpalcie 
(szor. szp. 72 mm) 3.— Zi. C .„bne za głowo 24 er. 
(tylko dla osób p ryw a tn ych )d la  poszuk. pracy 20 gr. 
Pierwsze słowo tłusty druk (najwyżej dwa słowa) 40 gr

R o k  II. N )\  59 .

Kraków, czwartek 14 murca 1940 r.

Kadeslane. a nie zamówione przez Redakcje rebo 
pisy beda zwracane autorom jedynie wówczas, gdy 
dołączone zostana znaczki pocztowe ua opłacenie prze . 
syłki zwrotnej. P re i imerata miee'ecrua 4.50 Zł., 

z  o i; <x_! k o . m  do domu 5 Zł.

Cały świat pod wrażeniem
iaiow y Hitlera.

f i m & M  i i-Y W  rn  ̂  S£

'(=.) Berlin, 12 marca. Prraniw hnle HI' 
tiara z okazji święta ku czci poległych bo­
haterów zostało pedane przez prasę kra­
jów  neutialnych z ..owno w sobotę wis- 
Jztr J*. i w iłuniodzlalok rano na naczel­
nych miejscach w formie niezwykle sensa­
cyjnej, częściowo ilustrowano zdjęciami.

Mowa wy-w ctała wszędzie głębokie wra 
żenie. Szczególnie silne euńo znalazła uro­
czysta przysięga w  zakończeniu mowy • 
„W ojna narzucona przez kapitalistycznych 
władców Francji i A ng lji W ielkim  Niem­
com stanie się najwspanialszem zwycię­
stwem w h istorji Niemiou.

MEDJOLAN.
Przemówienie H itlera  wywołało bardzo 

silne echo w  prasie półtiocno-włoskiej. —
Dzienniki podają nawet częściowo na ty­
tułowych stronach mowę w  obszernych 
Wyjątkach. „Popolo d‘i.talia* daje nastę­
pujący ytuł sprawozdaniu swego berliń­
skiego koresponnenta: „Hitler potwierdza 
swą wiarę w najzupełniejsze iwycnstwo 
bron: niemieckiej1'. Dziennik podkreśla ró­
wnież te usteyy wywodów Hitlera, które 
stwierdzają, że nieprzyjaciele wpieiują 
swoje nadzieję nń sukcesie państw kapita­
listycznych. H itler wyraził przekonanie, 
że tym raztm przyszłość Niemiec będzie 
zdecydowana na całe wieki naprzód Bar- 
dzu silne wrażenie w yw arły ostatnie s ie­
wa Hitlera, które „Corriere deUa Sera" 
aaiuieszcza na czele st. *go sprawozdania'. 
„W ojna  narzucona W ielk im  Niemcom 
przez kapitalistycznych władców Francji 
i  A n g lji musi stać się najwspanialszem 
zwycięstwem w  h istorji Niemiec".

TOK JO.
Prasa Japo iska publikuje przemówienie 

H itlera  w peinem brzmień1 u. W iele dzien­
ników zamieszcza również zdjęcia z uro­
czystości ku czci bohaterów w Berlinie. 
Już nagłówki pism obrazują wrażenie, ja ­
kie na japoński* opinję publiczną wywarła 
Wola zwycięstwa Adolfa  H itler* „Tokio 
Asaw i Szimbun" zamieszcza tytuł: .,Duch 
walki tyibmlec ale uległ zmianie" dziennik 
„Hoczi ężimbijń“  daje tytule „Niemcy bę­
dą walczyły aż do zwycięetwa", zaś ,.Jo- 
m uiri Czimbun11: ..Loe Niemiec zadecyduje 
eię w  obecnej wojnie".

SZTOKHOLM.
Również w  etollcy S-zwecJI przemówienie 

H itlera  wywołało bardzo łilne echo. W  
kołach^ politycznych podkreślają ogólnie 
pewno ie i wiarę, jak ie przebijały się ze 
siów Hitlera. Wobec politycznego napię­
cia, jakie w  tej chw ili panuje n » północy 
Europy, tego rodzaju pewność nabiera tern 
whikszego znaczenia.

„A ftonbladet" drukuje w opecjalnem 
wydaniu pełny tekst przemówienia, ogło­
szonego przez szwedzkie biuro korespon­
dencyjne i zaopatruje je  tytułem: .Uraczy- 
eta przysięga w dniu pamięci poległych11'

Również prasa poniedziałkowa poświecą 
w iele miejsca decyzji H H era  prowadzeira 
walki bez wszelkich kompromisów. W ięk­
szość dzienników przynosi mowę na czoło­
wych miejscach i w  pełnym tekście, (p).

H E U A L .

Dzienniki enońskie zamieszczają na wi­
docznych miejscach ohszerne wyciągi z prze­
mówienia Hitlera, wygłoszonego na święcie ku 
Uczczeniu bohaterów w berlińskim arsenale. 
Szczególną uwagę poświęca si, przy tej spo­
sobności oświadczeniu Hitlera, ie tym razem 
rozstrzygnie się los narodu niemieckiego na 
eałe stulecia.

To oświadczenie Hitlera przewija się niemal 
v e wszystkich dziennikach jako tytuł, nie­
mniej również oświadczenie Hitlera, że narzu­
cona Niemcom wojna zakończy się najwięk- 
szem w dziejach Niemiec zwycięstwem. 
W  podtytułach podkreśla się te zdania mowy

Hitleia, w których prosi on Wszechmocnego 
w imieniu Narodu Niemieckiego o błogosła­
wieństwo w jego walce o egzystencję.

KOPENHAGA.
Cała prasa duńska zamieszcza w sposób 

sensacyjny i na miejscach naczelnych przemó­
wienie Hitlera, wygłoszone z okazji dnia ku 
uczczeniu bohaterów w berlińskim arsenale.

W  tytułach podkreślane są przedewszyst- 
kiem słowa Hitlera, w których tenże wypo­
wiedział się, iż obecna wojna zadecyduje na 
szereg wieków o przyszłośei Niemlee, jak rów­
nież, że w obecnej chwili jedynym celem jest 
sprawa zwycięstwa. W  swym artyknle po­
wiada „National Tidende11 o złoźenin przysię­
gi dzielności, jaka przyświecała przywódcom 
niemieckim w przeszłości i którzy niczego nie 
zaniedbali dla osiągnięcia zwycięstwa.

AMSTERDAM.
Przebijająca się w mowie Hitlera siła woli 

i bezwzględna gotowość rzucenia na szalę wła­
snego życia w obecnej wojnie, o Ueby to miaro 
decydować o przyszłem życiu Narodu Nie-

mieckiego, wywołały w Holandji bardzo silne 
wrażenie. Dzienniki podkreślają w swoich 
sprawozdaniach słowa Hitlera, że jego źyeie 
poświęcone jest wyłącznic dziełu zwycięstwa 
Niemiec i, że obecnie toczy się ostatni akt 
zmagania się narodów, który pi „yniesie roz­
strzygnięcie na całe wieki.

OSLO.
Prasa norweska drukuje obszerne wyjątki 

z wczorajszej mowy Hitlera. Radjo norweskie 
transmitowało dosłowne brzmienie mowy.

BUDAPESZT.
Większa część prasy węgierskiej zaopatruje 

sprawozdanie z przemówienia Hitlera na uro­
czystości ku czci bohaterów, końcowem zda­
niem wygłoszonej przez niego mowy, a mia­
nowicie: „Narzucona przez kapitalistycznych 
władeów Franeji i Anglji Wielkim Niemeom 
wojna musi staś się najwspanialszem zwycię­
stwem w historji Niemiec11.

Najpoczytniejsze pismo : poniedziałkowe 
„yirridat11 poświpca mowie caxą pierwszą ko­
lumnę. Dziennik drukuje obszerny artykuł po-,

f i m i

Nie-ileckl komunikat wofsftowu.
(= )  Berlin, 12 marca. Naczelne dowódz­

two armji niemieckiej komunikuje:
Na froncie zachodnim nie było ładnych 

szczególnych wydarzeń.
Lotnictwo niemieckie Konty nuowało swo­

je loty wywiadowcze nad wschodnią Fran­
cją. Nieprzyjaciel ueiłował wielokrotnie

dokonyy ć nalotów nad niemieckie tery- 
torjum. Przy tej eposobności w dniu 10 
marca wieczorem dwa nieprzyjacielskie 
samoloty, zarówno przy wlocie, jak I przy 
w\loc!» naruszyły terytorjum luksembur­
skie. (p).

Nie można żonglować neutralnością.
Wymowne oświadczeni* norweskiego premjera.

Oslo. L2 marca. — Norweski prezes rady 
ministrów Ny a-.ardsvola wygłosił na rocz- 
nem zebraniu norweskiego związku dzien­
nikarzy mowę, w  której omówił obecną 
wewnętrzną i międzynarodową sytuację.

Nawiązał on do „niebezpieczeństwa w oj­
ny, wiszącego nad północą11. Na pierwszym 
pianie stoi niedwuznaczne postanowienie 
rządu norweskiego utrzymania niezłomnie 
bezwarunkowej neutralności.

W yw ody premjera doszły do punktu ku l­
minacyjnego w  zdaniu n»'«tępującem: „Nie 
moina żonglować neutralnością. Neutral­
ność ta musi być zupełną I nfepodli łająca

ładnym wątpliwościom".
W  dalszym ciągu mówił premjer, wa­

runkiem bytu Norwegji jest łyć w udku, u 
I zrozumieniu z fnnetni krajami. Neutral­
ność Norw egji ma być zbudowana na ta­
kich właśnie podstawaeh.

MoWę swoją zakończył premjer następu­
jąco: „Tern o co chodzi Jest konieczność 
wspólnego, bez małostkowego niezadowo­
lenia, wystąpienia w obronie dobro ogółu. 
A  najlepszem, c » rn  możemy sobie łyczyć 
dla naszego kraju najgoręcej jest, łe utrzy­
mamy honorową neutralność I pozwolimy 
naszemu krajowi łyć w pokoju".

Cmentarz ohręfów n m ib iid y  Anglji.
(■ )  Amsterdam, 12 marca. Holenderska 

ajencja informacyjna A  N P  - donosi * Vlis- 
singen, ż « angielski okręt, który na wyso­
kości Schoen bank najechał na minę, nosił 
nazwę ^Borthwkk1' i miał pojemności 1097 
ton. Okręt ten odbywał podróż z  Rotterda­
mu do A n g lji i około godziny 23 y jechał 
na minę, poczem bf zpośrednio po eksplozji 
zatonął. Załoga złożona z 21 ludzi zdołała 
się w  ostatniej chwili uratować przy po- 
inocs łodzi ratunkowych.

Angielski parowiec „Reyallst" zapalił 
elę nocy na niedzielę w drrjke do Fleet- 
wood i Schronił się do zatoki Ramsay, 
gdzie rozbił się u wejścia do portu. Statek, 
jak potwierdzają w  Londynie, uległ cięż­
kim uszkodzeniom.

Brytyjski parowiec „Chevychaee" poj.

2718 ton uległ ih> morzu Północnym eks­
plozji I zatonął. Załoga licząca 21 ludzi zo­
stała uratowana.

Amsterdamski „Tee legraa f1 ionu«i z 
R iffi że w  ubiegłą sobotę dwa brytyjskie 
parowce handlowe padły ofiarą poważniej­
szych wypadków. Okręt „Mąindy H ill11 po- 
jenunnś--, V918 tera zderzyć się na północny 
■w 'Chód nd Hartlepool z drugim nieznans n 
okrętem i zatonął. Załoga licząca 23 ludzi, 
została uratowana.

Ponadto angielski okręt „Ashley" poj. 
1323 ton, rozbił się w  odległości 30 mil na 
północny zachód od boji i rietlnej w Go- 
odwin i znajduje się w bardzo niebezpie­
cznej sytuacji. Zachodzi obawa, że okręt 
może rozłamać się na dwie połowy. K api­
tan wezwał najrychlejszej pomocy, (p).

święcony Hitlerowi z jego portretem, opisują­
cy wielką miłość i szacunek, z jakim cały na­
ród niemiecki odnosi się do swego wodza. 
W  rozgwarze obecnej polityki światowej, 
wśród urgji oskarżeń, pudburzająeych intryg 
i łamanych przyrzeczeń ostatnia mowa Hitle­
ra tchnie potężnem i nieugiętem poczuciem si­
ły, poczuciem swej misji i cudowną wiarą 
w ostateczne zwycięstwo sprawy niemieckiej.

MOSKWA.
Prasa moskiewska, publikując przemówie­

nie Hitlera w arsenale berlińskim, uwypukla 
szczególnie słowa, wyrażające gotowość Nie- 
miee do zwycięskiego doprowadzenia do koń- 
ea wojny, narzuconej im przez kapitalistycz­
nych władców Francji i Anglji.

BUENOS AIRES.
Cała tutejsza niedzielna prasa wieczorna 

podaje obszerne sprawozdanib o uroczysto­
ściach ku czci bohaterów w Berlinie i mowie 
Hitlera. Wszystkie pisma podkreślają, że miej­
sce odbycia tej uroczystości w Berlinie miało 
specjalne symboliczne znaczenie. Kuńcowe 
„danie mowy Adolfa Hitleia, te wojna zosta­
nie zakończona najświetniejszem zwycięstwem 
w historji Niemiac, zostało wybite wielkiemi 
literami przez cały szpalty dzienników.

MONTETIDEO.
Również v Montevideo przemówienie Hit­

lera wywołało olbrzymią sensaeję. Dzienniki 
wieczorne i radjo podały publiczności urug­
wajskiej obszerne wyciągi z tej mowy. „El 
Diario11 zaopatruje mowę następującym tytu­
łem: „będziemy zdolni zrealizować ostatni 
rozdział wielkości Niemiec, powiedział Hitler11.S i l t a "
Angielski okrei nafcchat na 
minę n wybrzeża Holandji.
(= )  ̂  Amsterdam, 12 maaroa. Holenderska 

ajencja informacyjna A N P  doniosła z 
Vlissingen, że w pobliżu boj? świetlnej 
koło Schoonbank okręt angielski, dotych­
czas niestwierdzonej nrzwy najechał w 
ciągc nocy na poniedziałek na minę i 
prawdopodobnie zatonął. Załoga złożona 
z 21 ludzi została wyratowana przez ho­
lenderską łódź pilotową, (p).

Zatonięcie greckiego parowca 
„Alexantiros“

Amsterdam,. 12 marca. Londyńska służba 
informacyjna donosi’z Lizbony, że okręt gre­
cki „AIrcandros" pojemnośei 4.343 ton (nie 
7.386) zatonął u wybrzeża portugalskiego.

Dalej donosi krótko Londyn, że dwa bry­
tyjskie okręty o łąeznej po jemnośei 4 tysią­
ce ton, miały zostać zatopione. Nazwy okrę­
tów oraz bliższe okoliczności towarzyszące 
temu wydarzeniu, są nieznane.

Holenderski parowiec zatonął 
po wybuchu.

Amsterdam, 12 marca. Holenderski paro- 
wiee „Amor", pojemności 2.325 ton, znajau 
jąey się w podróży powrotnej z lndyj zaelm 
dnieh, zatonął w odległości 5 mii na półno- 
cnj zachód od boji świetlnej w pobliżu o -  
krętn pożarniczego „Westhinder" po wybu­
chu miny.

Załoga statru, składająca się z 33 osób, 
została uratow ana przez okręt irlandzki „Ci­
ty 'o f B--i men poczem wysadzono ją na 
ląd we Vlissingen. Na pokładzie „Amora11 
znajdował się ładunek drobnicowy.

Pożar w s z M z k le i ladruce uroni.
Ofiarą pożaru padło wiele maszyn 

1 warsztatów.
Sztokholm. 12 marca. Dzienniki doniosły 

o wybuehu groźnego pożaru w szwedzkiej 
fabryer broni „Huskv&rna" w Szwecji połu- 
dni.^cj. Pożar ten zniszczył w niedzielę ra­
na liezne maszyny i warsztaty, które nale­
żały do tabryn) broni.

Dopiero po wielogodzinnej akcji udało 
się straży pożarnej przy pomocy oddziałów 
straży z innycb miast, ugasić płomienie. — 
Szkoda wyrządzona przez pożar duchońzi do 
400.000 koron. Przyczyna pożaru narazie jest 
nieznana.
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W duchu istniejących układów.
Komunihat oficjalna o wlzgcie min. t. Hibbeiiinę-1 w Rzymie. — Przyjazne 

narada Mnssoitnlego z ministrem spraw zâ ranicznoch Rzesza.
warzyszył gościowi niemieckiemu w drodze I rozmowa Min. v. RibbentrOpa Z MuSSolinlm, 
do Pallazzo Veneżia na audjencję u Musso- po której odbył się ohiad w zamkniętem gro- 
liniego. nie. O godz. 21.80 min. Ribbentrop opuścił sio

O godz, 6 wieczorem miała miejsce drugo ) licę Włocb.

Itowj dowód serdeczne! irzyiaźni
łączącej Niemcy i Włochy.

Popoie d Halta" o rozmowach itibhentropa i  rmssoimlm.
C’ ra rzymska prasa pod znakiem 

ministra R lk M ropa .
(= )  Mediolan, 12 rfiirfea.; Przyjgoie mini­

stra spraw zagranicznych Niemiec von 
Ribbeniropa w Rzymie i jego pierwsza 
przyjacielska wymiana zdań z Muiiellnlffl
w obecności włoskiego ministra t .raw za- 
granicznych1 hr. Ciano jest podkreślana 
r rzez północno włoską prasę poranną w  
fp.'mie sensacy* i»j jako wydalenie dnia.

„Pbpolo dTtalia" pisze, że roąmewa 
Mussóliiiiego z Ribbentropen, stanowi 
nowy dowód serdeczne] przyjaźni i ducha 
współpracy między na rod nwtt-śotja listy ez- 
nemf Niemcami I faszystowską Itaiją. 

Fakt ton znalazł głęboki oddźwi
wśród narodu włoskiego i y niemieckiego. 
Metoda osobistych kontaktów i wspólne-: 
go badania zagadnień, dotyczących wspól­
nych interesów, która już przy innej spo­
sobności poprzednio okazs ta się szczegól­
nie owocna, jest obecnie kontynuowana i 
zbiega się z nawiązanie* i ścisłej przyjaźni 
między dwoma narodami, mającej na celu 
stworzenie w Europie nowego porządku, 
opartego na fcpr .wiedliwości i uznaniu 
praw obu Młodych narodów, odnowionych 
i wzmocnionych rewolucjami, sięgającemi 
w głębię ich istoty.

Przygwożdżenie fantazyj dzienników 
francuskich.

( “ j Rzym, 12 marca. Przebieg Wieyty mi­
nistra spraw zagranicznych Niemiec v. Rib- 
bcntropa stanowi główny temat rzymskiej 
prasy południowej, która opisuje drobiazgo­
wo Wśżystkię szczegóły pobytu uieiiiiććkiego 
ministra, ilustrując je tiezncmi zdjęciami.

Dzienniki podkreślają przytem W sposób 
szczególnie dobitny serdeczne demonstracje, 
jakie zgotowała wysłannikowi Niemiec lud­
ność stolicy ttaiji. Równocześnie prasa rzy­
mska poświęca baczną uwagę żywemu echu, 
jakie wizyta ta wywołała w stolicach Mo­
carstw zachodnich, przyćzeni nie szczędzi 
ęiętej trońji pod adresem tendencyjnych 
•przypuszczeń głównie prasy francuskiej, »-  
kreśutiąc jC jako fantazje, Zaczerpnięć. * po­
wietrza.

wolowe.
(=s) Rzym, 12 mama. Ajencja Stef ani 

donoti: Minister' upraw 'Zugri br. 
przyjął, jak urzędowo komunikują, amba- 
aauora b .y  ty Jakiego ełr Pcrey LOraine 
który oznajmił ministrowi włoskiemu, te 
rząd brytyjski postanowił zwolnić 18 za­

jętych włoskich parowców węgłowych 
dym ładunkiem.

 .... ...... izynt e:ągu kótottttlkttją, że »uaj-
dujące się jeszcze w porcie włoskie 
p irowce nie będą już ładowały transpor­
tów węgla i puste powrócą do swego m iej­
sca postoju, (pb

Otwarcie wicifcństacn Targów 
Wiosennuch 1940.

Dalsze w/ip ozenie niemlechiei produhci gospodarcze), 
wspdipre to i przy u fi z narodami poludn wschodu.

C-j Wiedeń, 12 marca. — W  ubiegłą nie­
dzielę Gauleite<- Józef Burckel tłoko* ■ i W 
urocz" cie udekorowanej hali południowrj 
na terenach wystawowych w Praterze o- 
twarcia wiedeńskich Targów Wiosennych 
na rok 1840,

W  przemówieniu swem dr. Biirckel o- 
śńdadożył m. |n.: „Każdy, kto zwiedzi w ie­
deńskie Targ  Wiosenne na rok 1940 musi 
dojść do przekonania, że wystawa ta, jako 
wykładnik niemieckiej zdolności produk­
cyjnej pod żadnym wzglądem nie ustępuje

Rzym, 12 marca. O naradach włosko-nieM 
icckich, które miały uiiejsee Ostatnio W Rzy­
mie został w poniedziałek wieczorem wydany
wspólnie zredagowany komunikat oficjalny, 

komunikat ten brzmi następująco t
„Mussolini przyjął w obecności hr. Ciano i 

ambasadora von MaCkensena ministra spraw 
zagranicznych Rzeszy von Ribbentropa na 
serdecznej audjencji, która trwała półtorej go­
dziny.

Tematem ubi-ad Mussoliuiegu z ministrem 
spraw zagranicznych Rzeszy było s nadanie 
obecnego stanu sytuacji międzynarodowej, 
przyezem upłynęły one w duchu i w ramach 
układu sojuszniczego, istniejącego między 
Włochami a Niemcami” .

Min. v RiDftenirop przgfóiti 
przez Króla Wihtora Emannela

(= )  Rzym, 12 marca K ró l i cesarz* W i­
ktor Emanuel przyjął w poniedziałek o 
godz. 9-ej przedpołudniem w Pu lazzj Qui- 
n oa le  ministra spraw zagranicznych Nie- 
mice ron Ribbentroppa. (p)

wizyła mm. v. nmpemropa
u Popiela.

(= )  Rzym, 12 marcu. Minister Spraw za­
granicznych Niemiec von Ribbentrop zło­
żył w ponisdziałek przedpołudniem w W a­
tykanie wizytę Papieżowi Piusowi X II.

(p)

nim. RibRemrop u włoskiego 
ministra sprani z a g ra n lczM .

Rzym, 12 marca. Przed druglem posiedze­
niem u Mussoliniego minister spraw zagra­
nicznych Rzeszy von Ribbentrop złożył Wizy­
tę w Palazzo Chigi włoskiemu ministrowi 
spraw zagranicznych hr. Ciano. Po tej wizy­
cie włoski minister spraw zagranicznych to-

Tcregram ózięKczunni) Macha 
do min. v. mhhthlioha.
Przyjaźń at Niemcami gwaraneją 
Swobodnego rozwoju Słowacji.

(==) Bratysława, 12 marca. Naczelny do­
wódca gw ard ji H linkowskiej i, szef pro­
pagandy rządu słowackiego Mach, po za­
kończeniu swej w izyty w Niemczech, w y­
stosował do ministra spraw zagranicznych 
Niemie© v  Ribbentropa depeszę, w której 
prosi mini,stira niemieckiego o przyjęcie 
serdecznego podziękowania dla rządu N ie­
miec za nowe dowody przyjaźni wobec na 
rodu Słowackiego, jakich doświadczy! w 
Czasie swej podróży po W ielkich Niem­
czech.

„Proszę przyjąć — stwierdza lepesZa w  
dalszym ciągu — wyrazy zapewnienia, że 
naród Słowacki, w ierny swej samodzielno­
ści, pozostanie równocześnie w ierny swe­
mu potężnemu opiekunowi i przyjaźni 
słowacko-niemiećkuej, W której widzi gwa­
rancję dla swego dalszego swobodnego 
rozwoju", (p).

ROMAN SZKLARSKI.

PMtUą i milóśc
’ 8) ----------

ZaęzęTę mu jednak ciążyć to właśnie u- 
lubione zajęcie z chwilą, kiedy stało się 
obowiązkiem. Przyjem nie było przejechać 
Się konflo raz na jakiś czas, przyjemnie 
było trenować tenis, Czy pływanie, ale je ­
śli równocześnie miało się jak ieś inne, 
„poważne" za jęcie. Gdy jednak dzień roz­
poczynał się od spaceru konnego, a po­
tem, w ciągu dnia, przychodziły jeszcze go­
dziny tenisu, pływania iitd. —• wszystka 
straciło swój powab,

Inaczej podchodziła do tych spraw Neł- 
ły. Dla miej sport stanowił uzupełnienie 
zajęć szkolnych. Do publicznej szkoły nie 
chodziła, gdyż tego Ojciec sobie nie ży­
czył. Mi,SS Nicholson uzupełniała jednak 
zasób wiadomości Nełły w sposób wystar­
czający, a co do dalszych studiów, to P il- 
Iow miał i tak zamiar wysłać córkę do 
Anglji.

Nieraz, kiedy, nudząc sic w oezetoiwaniira 
ma zakończenie lekcyj Nełly, Korska roz­
m yślał nad swejeon obecnem położeniem, 
żal mu się robiło zerwania z dawnem ży­
ciem. Byw ały chwile, kiedy przyłapywał 
się nad wspomnieniami o dniach chłodu l 
głodu, które dzisiaj przedstawiały mu się 
w  zupełnie innem świetle. Teraz, kiedy był 
syty. w ysiany, dobrze ubrany i miał tro­
chę pieniędzy — zginęły z jeno pamięci u- 
piorne wspomnienia głodu, skręcającego 
wnętrzności, ozy też mzenikli wego zimna, 

p froata ło  natomiast w  pamięci wspomnie­

nie w ielkiej przygody. Bandyci i opryszki 
z pod ciemnej gw iazdy — jego  towarzyszę 
niedoli z domu noclegowego — wydawali 
się Januszowi zagadkowymi bohaterami 
w ielk iej awantury, z której on się przed­
wcześnie w ycofał Ua wygodne wprawdzie, 
ale mało zaszczytne stanowisko.

Żadnych osobistych znajomości Korsk i 
nie miał. Przyjaciel© z tego okresu, kiedy 
jeszcze był zamożnym, obiecującym m ło­
dzieńcem, dzisiaj go już nie pamiętali, a 
żaden z jego „kolegów " Ostatniego okresu 
nie odważyłby się na odwiedzenie K or­
skiego w jego  obecnych warunkach. Zresz­
tą milczący i wyniosły służąey-kamerdy- 
ner napewno nie wpuściłby go poza prog 
pałacyku.

Dnie schodziły za dniami o niczem. Da­
wno zginęła z policzków Korskiego zielo­
na bladość, jako pozostałość po okresie 
nędzy i głodu. Nabrał ciała, czuł przy­
pływ  nowych sił. Rozpierała go gorączką 
czynu, którą mógł wyładować jedynie 
podczas godzin jazdy konnej i w ftliaeie' 
rozgrywek tenisowych. I  to mu jednak 
nie wystarczało. Nelly, z uwagi na je j 
wiek, niie była godnym partnerem roz­
gryw k i i stal© ustępowała miejsca swemu 
nauczycielowi, czemu zresztą nie dziwił* 
silę. Tak być przecież powinno, aby nau­
czyciel był lepszym we wsaystkiwn od u- 
canią, ' !

Janus® z zadowoleniem w itał oka®je 
zerknięcia dc z męskiem towarzystwem, 
któro tra fia ły się podczas „week-enrio- 
Wyeh" w izyt Pillow a. Przyjeżd,. li wów­
czas Cż isen. także i znajomi milionera, z 
Którymi można było pÓTozhiąWaac 1 o po­
lityce i o świeede teatralnym i zagrać w 
bridża.

Monotonja życia została przerwana raz 
tylko jedyny, kiedy pewnej soboty przy­
jechał mr. P illow , przywożąc swogo dobre­
go znajomego, „króla samochodów" Oor- 
tisa Wraz z młodą, bardzo przystojną pan­
ną. Ta  ostatnia, jąk się później okazało, 
była córką Gortl»a, bardzo przystojną i 
wykształconą dziewczyną. Korski, który 
odwykł już od towarzystwa młodych pa­
nien, gdyż jego otoczenie kobiece ograni­
czało się do podlotka — N elly  — i do pod 
©taraałej mr. Nkholson — znalazł się na­
gle  w  innych warunkach. Pr/.ymonnmty 
mu się czasy, kiedy emablował mniej lub 
więcej przystojne panny swej sfery i 
wkrótce nawiązał miią rozmowę z miss 
Cortis. Okazałe siię, że mają wiele współ 
nyeh zainteresowań. Panna była oczytana 
i zorjentewana we wszystkich niemal za­
gadnieniach wsnółoziesnych, zachowywała 
jednak umiar, właściwy swej pozycji to­
warzyskiej.

Porwany przez w ir wydarzeń Janus® 
spostrzegł, że ta przyjaźń z młodą panną 
była bardzo źle przyjęta przez Nejiy. N ie 
spuszczą ta Wzroku t  mł..dej uary i w ła­
ściwie ni© opuszczała je j na trok. Janu­
szowi niewiele to przeszkadzało, gdyż o- 
Stateozhłe nie rozmawiali o niczea adri>ż- 
tiom, ale miss Cortis zwróciła na to uwa­
gę. E iedy N e łly  oddaliła się nieco, ZWróći- 
ła się panna Cortis do Janusza;

— A le  pańska nezenica jest- zazdrosna o 
pana. N ie chciałabym panu przysparzać 
kłopotów,

—• tikądte znowu! — oburzył się Janus®. 
— N e lly  jest jcsacte dzieckiem, a powi ór© 
oatateoziule jestem panem parnego siebie. 
M oje obowiązki kończą się na lekcjach 
sportu i  języków.

targom z poprzednich lat, wprost przeciw­
nie stanowi ona dowód dalszego rozbwitp 
produkcji gospodarczej. Musimy przyznać, 
że udaje Sie nam uzyskać te ezcltaty tyl­
ko dlatego, te -sracujemy od świtu do no­
ty, dlatego, że nierm. u nas żadnych straj­
ków, dlatego, że niemiecki robotnik odwró­
cił się Od marksizmu, a - iemieeki pizedjię- 
biorca ód pracj tylko dle Zysku, dlatego 
wreszcie, że całe Niemcy stanowią jedną 
wielką załogę, której jedynym Wielkim 
przodownikiem jest Adolf H itler.

W  ramach niniejszych Targów  — mówił 
dąłej komisarz Niemiec — naród niemiec­
ki wyciąga rękę do swych gość: z zagra­
nicy, gwarantuje poszanowanie ich neu­
tralności i głosi, ze chce z niemi współ­
pracować na zasadach wzajemnej przyja- 
ani, Wzajemnego uzupełnienia źródeł zasi­
lających i wzajemnego poszanowania in­
teresów życitwyeh. W ymiana dóbr z kra­
jam i południowo-wschodniej Europy, 
wzrastająca z roku na rok w atmosferze 
pokojowej współpracy stanowi dziś natu­
ralny element wzajemnego uzupełnienia 
się. Niemcy ją  naturalnym odbiordą i do­
stawcą południowego in­
ne państwo na swiecie nie może zapewnut 
krajom południowo-wschodniej _ Europy 
tak trwałych i pojemnych rynków zbytu 
w ! zystkieh artykułów.' _ -

Dla utrzymania stosunków haudlov/ych 
między południowym wschodem a pań­
stwem fliemieckiem miasto Wiedeń, a tern 
samem obecne Targi nosiadaj* wczcaól- 
na znaczenie. Dzisiejsze Targ i W teti^sk ie  
stanowią przegląd zdolność, prodnbeyj- 
nyeh gospodarstwa niemieckiego. N iemcy 
obwieszczają 'za pośrednictwem wiedeń­
skich Targów  Wiosennych na 1940 rok —< 
pi dobnie jak i T a igów  Lipskich — swą 
wolę tło pelto]wej współpracy z wszyet- 
kiemi krajam i neutralńemt i do niezama- 
co:jego rozwoju stosunków gospodarczych. 
Obecne Targi niech będą świadectwem 
trwałem wspólnoty pracy i m * * m i ę ­
dzy Niemcami a sąsiedniemi narodami. 
Pod temi ansoicjami — zakończył 1 otni- 
sarz Niemiec Purekel — ogłaszam W iedeń­
skie Targ i W iosenne na rok 1940 aa o- 
twarte". (p).

clippcriT IransailantifcKIe 
nie ląfluia liż na Kermndadi.

Odpowiedź Stanów ZjsdnOczonych 
ra rabunek poczty przez Angiję.

(i-:) Waszyngton, 12 marca. „PanameTi- 
eą A irw ays Company" W wydanym ostet- 
nio komunikacjo oznajmia, że od dnia 18 
marca amerykańskie samoloty transatlan­
tyckie nie będą za' rzym ywały Się na wy­
spach Bermuda i-to  w-om ao przy przelo. 
taeh w kierunku wschodnim^ jak i zacho­
dnim. W  ten sposób uniemożliwione będą 
na przyszłość rabunki poczty przez A n g li­
ków ną

Anglia gncbl l annel (urechi.
Towary amerykańskie dla Turcji 

skonfiskowani w Gibraltarze.
(s=) I . te mb ui, 12 marca. Według w .« .9- 

mości, jakie rozeszły się w Istambule, An­
glicy podczas rewizji statków amerykań­
skich ir Gibraltarze, zawierających ładun­
ki żelaza ze Stanów ZjeiMOczonych prze- 
znaczonych dla Turcji, skonfiskowali te 
ładunki. Mają one być wyładowane na 
Maicie.

Inno towary eksportowe dla Tu rc ji mo­
gą być wydane odbiorcom tylno po uprze- 
dniem zbadaniu odnośnych dokumentów 
przez brytyjskiego generalnego konsula w 
Istambule. Ponieważ na rynku tureckim 
panuje ogromne zapotrzebowanie na te to­
wary, nie dziwnego, że oburzenie ż powo­
du tego nowego wyczynu pirackiego W ie l­
kiej Brytanji w kołach gospodarczych w  
Istambule jest olbrzymie, (p).

— N iew ątp liw e, ale widocznie N e lly  u- 
waża, że pan, jako je j nauczyciel, powi­
nien je j poświęcać więcej aWagi aa wet 
wtedy, gdy lekcje zostały już ukończone. 
Przejdźm y do starszych panów. Dowiemy 
sie, co zamierzają robie.

Panowie przystępowali właśnie d© bri. 
dża. P illow  Oglądał się nawet sa Janu- 
sZem, który musiał grać na czwartego — 
T er wprawdzie m iał większą ochotę nu 
kontynuowanie roiziąowy z miss Cortis, 
ale ostatecznie musiał pamiętać także i o 
sWyeh Obowiązkach WObec PillóWa.

Zaczęła się roBgTywka. Janus®, który 
był dobrym graczem, i zwykle wygrywa! 
“ j- tym razem wprost partaczył, h ie my- 
ś\ał o grze, doprowadzając de wściekło- 
partnerów,

— O czem pan właściwie myśli? 1 — 
krzyknął wprost Pillow , kiedy Janus® o- 
glądająć ślę za mii© Cortis, źle zalieyto- 
wal i ■ przeciw nicy skońctyli robra,

— Zmęczyłem się dzisiaj jazdą na „P io ­
runie" umiłował tłomaczye się Janusz i tak 
mi jakoś nie idzie.

Rozgrywka zakończyła się zupełną klę­
ską Janusza. Cały majątek, który uzbierał 
sobie w ciągn kilku miesięcy pobytu w 
w illi miljonera, poszedł na zapłacenie prze­
granej. Pilic w wprawdzie nieco niespokoj­
nie spoglądał na Jadusza, kiedy przyszło 
do regulowania rachunku, ale wi jząc. że 
Janusz ze spokojem wykłada należne pie­
niądze, przeszedł nad tern do porządku 
dzieńnego Był zaduwoiony, że Janusz wy­
grane pieniądz e schował n« wypadek prze­
granej i nie ucieka się do jego pomocy.

(C iąg dalszy nast.)'.



D jatr1 k  telefon iczn y*
Przed kilku laty, —  kiedy nie było jesz­

cze automatycznych telefonów i trzeba było 
każdorazowo prosić telefonistką o połącze­
nie, — miałem następujące zdarzenie:

Jeden z moich kolegów prosił mnie abym 
zatelefonował do jego przyjaciółki, (sam nie 
mógł tego uczynić, miai bowiem dyżul w 
kliniee), że przyjdzie do niej o 10-tej. Po­
szedłem więc do telefonu, wymieniłem nu­
mer 164-25 i czekałem. W  międzyczasie przy­
szedł mi do głowy koncept tego rodzaju, -że- 
by nie telefonować w imieniu Jerzego (takie 
jest imię mego przyjaciela), a tak, jakobym 
ja sam był Jerzym.

Połączone" usłyszałem odpowiedź.
—  Kto mówi?
—  Ja, Jerzy. Słuchaj, Zochno, przyjdę 

dziś wieczorem do ciebie czoło 10-tej.  ̂ Te­
raz spieszę się bardzo. Całuję cię, kociaku, 
do widzenia.
. —  Czemu, Jura tak późno, o 10-tej dopie­
ro, •— usłyszałem słows z odcieniem zawo­
du, czy wyrzutu.

—  Nie mogę wcześniej, wiesz przecież, 
żem niestety I zaręczony i  nudzić się przed­
tem muszę u mojej narzeczonej. Do widze­
nia, całuję cię za uszkiem, w szyjkę, wiesz 
już gdzie...

—- Dowidzenia.
Koncept się udał. Panna Zofja wzięła 

mnie za Jerzćgo. Już miałem odejść od apa­
ratu, kiedy wzrok mój zatrzymał się ta za­
wieszonej tuż obok książce z adresami abo­
nentów, a pierwsze nazwisko, jakie mnie 
wpadło w oczy, było:

„Zatorski Czesław 164-29“ .-
—• Ojciec panny Zofji numer drugi, t. j. 

narzeczonej Jerzego, —  pomyślałem z jakąś 
nieokreśloną jeszcze trwogą. W  tyra momen­
cie zrodziły się we mnie wątpliwości i zro­
zumiały niepokój. Czy aby ta przeklęta pan- 
„a  od .eletonu nie połączyła mnie zamiast 
ł  -64-25 z 164-29.

Przypomniałem sobie dalej, że w prowadzo­
nej przed chwilą rozmowie z panną Zofją nu-f 
mer pierswzy, 1 j. przyjaciółką Jerzego, któ­
rą znałem zresztą od dawna, głos rozmawia­
jącej wydał mi się inny jakiś. Powstałe wąt­
pliwości umocniły się i . zmieniły prawie w 
pewność. Nie tracą chwil, powróciłem do apa­
ratu i poprosiłem o połączenie z numerem 
164-29.

—  Czy panna Zofja? —  zapytałem,
—  Tak jest. Kto mówi?
—  Przyjaciel Jerzego, —  Stefan Utyński. —■* 

Jerzy się pan) kłania...
— - Zechce pan powiedzieć p, Żarskiemu 

(nazwisko Jei/egp, że może się nie trudzić 
przysyłać -mi ukconyT ne zrywam z nim 
wszelkie ‘ stosunki i dziś jeszcze odeślę mu 
pierścionek.

—• Ależ pani...
—  Dzzz —  usłyszałem głuche szmery P-.ie- 

siątek krzyżujących się rozmów. Zostałem 
odłączony,

Nie miałem już żadnej wątpliwości Zły, 
wściekły, klnąc na czem świat stoi i wymy­
ślając tej przeklętej pannie od telefonów, od 
gęsi, cieląt i t. p. ptaków, popędziłem do Je- 
szego. Proszę wyobrazić sobie jego minę.a

*  *  *

Sporo lat minęło od tego zdarzenia. Jerzy 
jest nadal moim najserdeczniejszym przyja­
cielem. Czasami siedząc przy bombce piwa, 
lub pół czarnej wspominamy dawno minio­
ne dzieje, a Jerzy Wcale nie ma do mnie żar 
lii za to, że do dnia dzisiejszego pozostał ka­
walerem.

CIEKAWOSTKI.

POSTĘP.
Siatyst:1 ka wykazuje, że zgórą 25.000 że­

braków posiada w S tam eh Zjednoczonych 
własny samochód. Zdobyć go nie trudno. 
Idzie się popa?ostu na jeden z licznych 
„cmentarzy samo,‘hodow y ah“  — wybiera 
się względnie możliwy , ehikul d o p ro ś  
dza się do porządku — i jazda.

2ebr°cy mają jednak tę chwalebną wsty­
dliwo ść ,że  „po prośbie11 nie zajeżdżaj a au­
tom do Conti om miasta, Gdzieś na przed­
mieściu pozostawiają swój rydwan pod do­
brą opieką, poczem odbywają swą kwestę 
po mieście, wracają z łupem do samocho­
d u — i  rDszaja dalej — na podbój sąsie­
dniego miasteczka.

PRZYKRY ZAWÓD.
W  Pary z/u istniał przed wojną zwyczaj, 

ze kucharki otrzym ywały przy zakupacn 
5 procent o d kupców t. zw. „koszy kowego“. 
Prow izję  tę nazywano potocznie „le  sou du 
franc"-

Panl wysyła właśnie swoją dziewczynę 
na pocztę po znaczk, Urzędnik przy okien- 
k i wydaje żądane 20 znaczków po franku, 
otrzymuje 20 frankowy papierek i uważa 
sprawę za załatwioną. Służąca jednak nic 
odchodzi od okienka.

— Czy pani sobie jeszcze czego życzy? — 
pada pytanie.

— Naturalnie — odpowiada niebardzo o- 
byta dziewczyna — czekam na mój „sou du 
tranc I Należy m i się ód pana cały frank.

Byta zdziwioną ż« w tym „sklepue" pro­
wizji je j odmówiono.

„GONIEC a t iA K O W S K I"  Ś fc  59. W torek -12 marca. 1940.* - - -      - - -..-.....................i

Finlandia -  Kraj skał
'Jest rzeczą ogólnie wladoaną, że

Finowie stoją dziś 
na w yw k im  poziomie kultura u >ym,

a analfabetów wogóle nie patyka ilę tam.
Pracowici Finowie, mimo, że ojczyzna ich 
to kraj bądź skalisty, bądź bagnisty, tysią­
cem jezior pokryty, pobudowali znakomite 
szosy, poprzecinali kraj licznemi kanałami 
i  siecią dróg żelaznych, co, mimo wszystko, 
musi b idzie podziw i uznanie przybysza. 

Średnia temperatura roku waha się w

Finlituidjł jpiędzy +2 a“ +8 st. W  ciągu bi­
tych 6-ciu miesięcy ca.un śniegu pokrywa 
ziemię, której ńie można zaliczyć do zbyt 
urodzajnych, »koro jęczmień częściej wy­
marza, nii dojrzewa ą lud  ̂do owsianych 
placków dodaje nierzadko korę brzozową.

Natura kraju wyći snęłh swe piętno i  na 
jego mieszkańcach. F obieta fińska nie ma 
w sobie nic : e zmysiowości, nie odj/nacza 
się ani wdziękiem, ani zalotnością — suro­
wa, chłodna, poważna —- jak ziemia, która 
zna mało uśmiechów słonecznych.

fłómaftsłu zamek w  X III w. w  Wyborgu. Typowy fragment wybrzeża fińskiego.

Okrągła wiszr-tr zta z X V I wieku 
w Wyborgu.

Kraków- w maren.
N igdy nie wiedzieliśmy o Finlandji za- 

, dużo, a jeżeli mamy być szczerymi, to trzc- 
baprzyznać, że prawie nic. Dziś, kiedv nad 
tym  krajem, liczącym niewiele ponad 3 i 
pół m iłj ona ludzi, rózgo,rżała pożoga wo­
jenna, warto przypomnieć Sobie ten i óyr 
szczegół.

Finlandja, kraj potężnych skał i  tysiąca, 
jeziór, wysunięty ku dalekiej Północy, nie- 
tylko dorównuje poziomem swej kultury 
narodom zachodu, ale pod wielu względu- 
m. nawet Je przewyższa. Mieszkańcy tej 
ziemi należą

do rasy mongolskiej,
do której zaliczjimy: Lapończyków, Batów, 
Liwonów, Czudów, Wotiaków, W ogułów i 
innych, a więc do rasy najstarszej w Eu­
rop.e. Plemiona te przez długie wieki po­
zostawały ok iyte jakby mgła tajemniczo­
ści, odcięte chłodom dalekiej północy. W y ­
jątek stanowią jedynie Finowie, którzy 
stykali się z jednej s treny ze Szwecją i je j 
przejawami kultury łacińskiej, a z drugiej 
strony z Rosją.

W  połowie X I I  stulecia Szwedzi zapro­
wadzili w Finlandji katolicyzm i tern sa­
mem utrwalili wpływy zoebo lnie zarów no 
polityczne jak  i kulturalne. Do końca X I I I  
wieku Finlandja w stosunku do Szwecji 
pozostawała w .oil 'tiięsłwa lennego, a do­
piero W początkach X IV  wieku uzyskała

niemal catkcyifą niezależność:.
Dzięki reformacji, organizującej ludy 

Skandynawii, nastąpiło obrodzenie i  usa­
modzielnienie ślę języka fińskiego z .pod 
wpływów obcych. W ielu młodych ludzi, 
porwanych entuzjazmem walk religijnych, 
ud ało się na s-1 ud j a teologji protestanckiej 
do W irfem bergji.

fin landja w  języku fińskim zowie się 
Suoml, to jest ziemia błotnista (suo — bło­
to, maa — zem ia ).

Obszar Finlandji
(wraz z w yspami Alandzkiemi) wynosi 
388.451 km. kw. W ~dy i  bagirn zajmuj a 1/3 
część powierzchni. Powierzchnia jezior jest 
równą 40.46/ km. kw.

Głownem bogactwem Finlandji są lasy 
sosnowe i brzuzow któr« zajmują 57°/# o- 
gutneu powier/chiu. Lu mość zajmuje się 
hodowlą bydła, rybołówst wem, żeg la r­
stwem, przemysłem papierniczym i drze­
wnym, Stolicą Fiulandji jest miasto Hel- 
einki (Helsingfurs), liczące około 200.000 
mieszkańców, które założył w  roku 1550 
król szwedzki Gustaw Waza. Portowe to 
miasto można zaliczyć ao najnowocześniej­
szych, a czystość, ład i porządek, jakie w 
niem panują, muszą każdego zadziwić. Nie 
spotyka się i im  ani żebraków, inf nędza­
rzy, ani ulicznic, oo świadczy o tem, że ży­
cie jest dokładnie i sprawnie zorganizowa­
ne. Każdy zresztą Fin ma już we krwi rr- 
rpribt dla prawa. Ogół mieszkańców nie za­
licza się nie tylko do Doga tych, ale nawet 
zamożnych, a mimo wszystko potracił dzię­
ki oświacie i  pracowitości ułożyć sobie od­
powiednio swe życie.

Widok ogólny etolicy Finlandji miasta Helsinki nad zatoką Fińeką,

Widok na zamek i port w Wyborou (Yiipuri).

Panorama miasta A  bo (po fińsku Turku). Pośrodku katedra z dzwonnicą.
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Zdenerw ow an ia Dwa wydarzenia

-U -r fc i f - ł f c S S T *  *»>»
przedmiot największego zainteresowania ca­
łej prasy światowej, Pośrednictwo Szweejl 
w konflikcie sowiecfeo-fińskim, które dopro­
wadził > już do podjęt-ia bezpośrednich roz­
mów między jbn temi państwami, prowa 
dząeemi wojnę, oraz odbywająca się rów­
nocześnie o. dróż niemieckiego ministra 
spraw zagranicznych y«m Ribbentropa do 
Rzymu, gdzie złożył on wizyty Mussolinie- 
mu i Papieżowi.

W  Londynie i w Paryżu wydarzenia te 
wywołały niezwykłe zdenerwowanie. Oba­
wiają się tam, źe usiłowania tyęh państw, 
zmierzające do wciągnięcia wszystkich 
państw skandynawskich do wojny prze­
ciw Niemcom pod pozorem pomocy dla 
Filandji, —  obetnie ostatecznie zostały 
skazane na niepowodzenia. Z tego też powo­
du prasa angielska i francuska w sposób nie­
zmiernie gwałtowny atakuje Szwecję, obwi­
niając ją o to, że dała się usidlić namowom 
niemieckim. W  rzeczywistości jednak Szwe­
cja, podobnie jak i wszystkie państwa neu­
tralne, doszła do przekonania, że nimb nie- 
nokonalmośd Angiji rozwiał się, T tego tęż 
nowodu kraj ten odrzucił „opiekę" Angiji, 
opiekę, cc do której Polacy uczynili tak 
wspaniałe doświadczenie, a natomiast stara 
się przy pomocy swego pośrednictwa poko­
jowego w konflikcie sowieeko-fińSkim zapo­
biec rozszerzeniu wojny angielskiej na teren 
półwyspu Skandynawskiego

Również podrói niemieckiego ministra 
spraw zagranicznych do Rzymu śledzona 
jest w Londynie i w Paryżu z najwyższem 
niezadowoleniem. Z  podrdżątą wiąże aię w 
tych stolicach szereg nerwowych i nieskon- 
trolowanych domysłów i mówi się o dynio 
matycznej ofensywie Niemiec. Przyjacielski 
chrrakter tej wizyty rozwiał "auzieje mo­
carstw zachodnich, iż dM k i zbliżeniu nie- 
miecka-sowieckiemu stałość osi Berlin— 
Rzym dozna osłabienia,

Dla całego Świata nie jest obecnie tajem 
nicą, iż polityczna, gospodarcza 1 wojskowa 
pozycja Niemiec nie była jeszcze ni^cly od 
pierwszych dni wojny tak silna jak w obec­
nym momencie. Wrzaski podniecenia w Pa­
ryżu i Londynie ',ą najlepszym dowodem, że 
ta opinja świata jest słuszna w eałej rozcią­
głości. _____________

; j  HiS re !ia % © S iia iila w «i filc  m a 
n i e c n ą  w o jn ą  nic r $ m  siegoy

( - )  Amob -dani, 12 marca. Amsterdam­
skie pitnie „Teiegraąf" publikuje wrw iad 
udzielony korespondentce tego dziennika 
przez. gen. Hertzogą,

Generał Bertzog w wywiadzie tym mie­
dzy innymi stwierdził, że obecny premier 
Tinji poludniowo-afrykańskioj generał 
8mo tb już w  roku 1912 zdawał sobie spra­
wę, dokąd musi naprowadzić ra>„ suoonjr 
wi,wczas traktat wersalski. Traktat te.i 
Jest bezpośrednio przyczyną obecnej w oj­
ny. a mimo tego nie zrobiono nic, aby go 
pozbawić ważnońci. Każdy naród musi

Z a ło ż e n ie  T o w c n p s t i a  I c  . o p y

połaflr l o w ^ s M i n i c j  w wicdnm .
( * )  Wtedrń, 12 marca. Pod protektor*, 

font ministra gospodarki Hienu >c Waitira  
Punka zostało w Wiedniu założone Towa­
rzystwo Europy połudi iew«-wsehocfnlaJ, 
Którego prezesem Oiata! Gauleiter i koml- 
n  r* Nkutiw Buorciel,

Gol -m nowego towarzystwa jest <vpi«Ła 
i reabndowa go®prd«rozyeb i kultura!- 
nyt-h stosunków między Niemcami i pań 
utwami Europy poludniowo-wscbodnicO,

prżj- szczególnem uwzg^dnieniu interesów 
Marchii wschodniej i m ltóta Wiednia,

W  skład członków założycieli towarzy­
stwa oprócz przedstawicieli władz pań­
stwowych i partyjnych, weszli dr. Reischle 
a niemieckiego urządr wyżywienia, a nad- 
io kierujące osobistości życia gospodarcze­
go, m. in. b. minister ir . Fischboek, dyr. 
dr Tilgner, gen. dyr. Maizacher, dyrektor 
banku Lebr, hr. Hardegg i inni. (p).

l n o w a i  f ? i e i l f i i  s ! c « i i b « I « b 1 
w zakresie -łosiów w Anglf

Podejrzane Uteresj ze schronami przeclwlotnlczem!. -  W aferą zostali 
o w ija n i wyżsi urzędnicy ministerstwa spraw wewnętrznych.

•m’ee prze-st -zeń życiową. Niemcy 
wzięły należne sobie p irwa. Obecnie trak 
tat wersalrfei jest martwym papierom, je ­
dnak pociągnęło to za sobą ten skutek, że 
w  Europie wybuchła nowa wojna, która 
według zamierzeń mocarstw zachodnich 
ma się zakończyć drugim Wc*®plrm, jesz­
cze cięższym niż pierwszy Południowa A- 
fryka — zakończył gen. S ertzog  —■ nie ma 
z tą wojną nic wrpóinego. (p).

Amsterdam* 12 marca- — Znowu wykry­
to w Londynie wielki skandal. Tym ranm  
chodzi o ministerstwo spraw wewnętrz­
nych, które znalazło elę w centrali ym 
punkcie zainteresowań.

d a t się okażuie, zarząd miasta Swans-ea 
wystosował ustry protest do ministerstwa 
spraw wewnętrznych, gdyż miasto to la* 
kupiło 16.423 schronów przeciwlotniczych, 
zapłaciło rachunek U  nic nie otrzymało. 
Dokładne śledztwo wykazało, ż « w aktach 
ministerstwa niema wogóie itadu pa je­
dnaj czwartej tej liczby tj, po 4,732 schro- 
nach.
; Ministerstwo spraw wewnętrznych \ v * i-  
śniło, że prowadzi w swych ąehunk'-' b 
IG.0'10 schronów, ta które zarząt’ miasta 
Swansea musi zapłacić. Gdy jednak zdrzad 
m iejs" uporczywie domagał się zbadania 
dokładnego całej sprawy, okazało aię, że

w  księgach ministerstwa wprowadzono 
wogóie o 25 procent więcd schronów, jak  
poprzednio mieli otrzymać zamawiający.

Pieniądzu wypłacone przez ministerstwo 
spraw wewnętrznych powędrowały do kie­
szeń wysckfeh urzędników I współpracu­
jących z nimi przedsiębiorców, Nie koniec 
na tern: dalsze śledztwo wykazało, że nie- 
tyłko, iż  dziesiątki tysięcy schronów nie- 
dostarezonych zamawającym, zostało za­
płaconych, ale także, iż wogóie dostarczo­
ne dotychczas schrony są nie do użycia, 
ponieważ Śruby I łożyska nieodzowne do 
uru~ł>emienla schronów wogóie nic zosta­
ły destareranc. Schroniska te wobec tego 
nie przedstawiali żadnej osłony-przed nie­
bezpieczeństwem. Kwoty, na których stra­
tę została narażona ludność sięgają wielu 
milionów.

Rosjanie obsadzają wgspg
tt yoloee F iM ie l.

Helsinki, 13 marca. Według doniesień 
fińskiego komunikatu wciskowego z dnia 10 
marca na wschodniej części zatoki Fińskiej 
panowała ożywiona działalność patroli wy­
wiadowczych. Kilka wysp ®  zatoce Fińskiej 
zostało obsadzonych przez wojska rosyjskie. 
Na południe i południowy wschód od miasta 
Viipurl panowała również obustronna dzia­
łalność wywiadowcza, poparta ogniem arty* 
lerji. Z  innych odcinków frontu na półwy­
spie Karelskim doniesiono o lokalnych pró­
bach ataków wojsk rosyjskich.

Celem sforsowania rzeki Vuoksęn. oddział 
wojska rosyjskiego atakowały przez cały 
dzień miejscowości Paakoli i PoeUaebaclao, 
Dalsze walki miały miejsce na północny 
wschód od jeziora Ładogi pod Koma i KoN 
laaujaki. Na innych odcinkach Gontu woj­
ska fińskie prowadziły akcję wywiadowczą.

Fińska flota powietrzna podjęła loty wy- 
wiadowcze I zaatakowała wojska rosyjskie, 
znajdujące się w przemarszu po łodzie zato­
ki Fińskiej, Działalność lotnictwa rosyjskie­
go ograniczała się do terenu wojennego oraz 
do akcji nad zatoką Wyhorską, Pozatem do­

niesiono o ożywieniu akcji lotnictwa rosyj­
skiego na froncie północnym pod Petsamo.

M U f l w  w ie r n ie  komunikule
Stadnych szczególnych wydarzeń.

( » )  Moskwa, 12 marca. — Według komu­
nikatu wojennego sztabu generalnego le- 
ningradzkiego okręgu wojskowego % dnia 
19 marca br„ na fronda nie zanotowano 
żadnych szczególnych wydarzeń.

W ojska sowieckie obu dziły  wyspy Vąr- 
j«ę n *4  w  zatocB W yborsk itj oraz okręg 
Niealahti, na zachodniom wybrzeżu tej za­
toki, nadto wysyę Wuoratsu na jeziorze 
Ladoga, aa zachód od miasta Pitkaeranta.

W  rejonie eU ęji Lojemola, na lin ji kole­
jow ej Suojaerwi — Seruobol zanotowano 
ożywiona działalność patroli wywiadow­
czych, Lotnicy sowieccy mieli bombardo­
wać wojska i  obiekty wojskowe fińskie i 
zestrzelić 6 fińskich samolotów-

pan ja wyczerpała -wwoje umiłowania drjśc ł  
de porozumienl*. Następny krok mu: 4 być 
dokonamy obecnie ze strony Waszyngtonu.

Przedstawiciel urzędu prasowego odrzu­
cił przylani stanowczo twierdzenie Amery­
ki, jakoby Japonja była stroną napastują­
cą. Wreszcie przedstawiciel urzędu wska­
zał na to, że Japonja uie domaga sic ani 
odszkodowań wojennybh. ani toż żadnych 
zmian terytorialnych.

W i r y ! ?  M m  W ę d l i n a  

u  c?r. <3®ebbe§sa.
(= )  Barlin, 12 iraiea. — W  godzinach 

popołudniowych nb. ponkaziałku przyjął 
minister dr. Gobbełs, bawiacesro obecnie w 
Niemczech znanego szwedzkiego podróżni­
ka i badacza Sven Hediua na cUuższej i 
serdecznej pogawędce.

3H3CHRHsKBbWB
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Tokio, 12 marcu. — Urząd prasowy mini* 
-"tw a epraw zagranicznych wyjąśnił, że 

narazia nie są przewidziane fauna dalsze 
rozmowy ministra spraw zagranicznych z 
ambasadorem amerykańskim Crew*em. Ja-

E o p i h a u
Nie mogę nie podziwiać tak wybitnych 

kobiet, jak «p . Semicamidę, która zbudowała 
swoje słynne ogrody wiszące, jak Kleopatrę, 
która podobna jedyne znała sposób przyrzą­
dzania pereł w occie, jak Paulę W estety uro­
czą artystkę filmową, panią Curie-Skłodowską, 
autorkę holendeerską Amrners-KOller i Wiele 
innych. I  nie mogę nie przyznać, że kobiety 
mogą być również zdolne. jak mężczyźni, a 
nawet nieraz zdolniejsze. Są nawet kobiety 
zdalne do wszystkiego'

Ale mimo to twierdzę, choćbym się miał 
narazić na silną krytykę słabej płci, że ogól­
nie biorąc, brak kobietom pewnej logiki co­
dziennej, pewnego normalnego, że się tak wy­
rażę, ujmowania życiowych zjawisk.

Nie będę gatostowny, tylko przytoczę kon­
kretny fakt.

Pewnego dnia, bez żadnego ostrzeżenia ani 
też ogłoszenia przez heroldów na mieżete 
zdarzyła się pewna wielka, cicho tragedjo: po­
prosili ożeniłem się. Zdarzyło się tc ntetylko 
mnie, ale wielu innym, wobec tga nie preten­
duję do nadania Wielkiej Wstęgi orderu za 
Walecznoić, m i też nie będę się ubiegał o 
nadanie mi nagrody pokojowej Nobla — Ale 
wkrótce okazało się, źe w tern małżeństwie 
zachodził t. zw. w języku fachowym prawa 
i.anoniczneego „error in persona", t. m . omył­
ka co do osoby. Omyłka polegała poprostu 
na tem, Że nie należała Się wogóie żenić, czyli 
ożeniłem się z niewłaściwą osobą. -  • No, ale 
trudn . Przygotowania przedślubne, śniadania 
dla gości weselnych i t■ p rzeczy, tyle ponro- 
ttu kosztowały, źe trzeba było niejako wyko­
rzystać sytuację i przyznawać się przez pe­
wien czas do żony. To zresztą tak samo, jakby 
się kupiło wspaniały pak , wydało na niego 
większą gotówkę, ą potem nie chciało iść w 
nim na przyjęcie, czy na bał. Myślałem sobię: 
„Niech mi się przynajmniej zwrócą wydatki, 
a gdy żana się zamortyzuje, no, to wtedy zo­
baczymy*. Może przejdę na abonament, po 
cenach ulgowych, może wogóie rozmyślę się, 
jeszcze nie wiem•

Tymczasem jednak sytuacjo stawara się 
coraz gorsza. Moja żona zaczęta przypominać 
Europę w sierpniu 1&39 r. Zewsząd dolatywa­
ły groźne pomruki: w łonie, żeby użyć tego 
wyrażenia, naszego małżeństwa, gotowało się 
jak W głębinach Etny, stromboli czy Wezu­
wiusza. kadn chwila powinien byi nastąpić 
wybuch i łada chwila Jakieś Pompei czy Her­
kulanum miało paść ofiarą wybuchu,

Sejsmografy domowe skakały jak opętane. 
Wybuch się zbliżał i wkońeu nastąpił. Skut­
kiem tego było, że małżonka postanowiła po­
wrócić do miejsca swojego startu, t, j. do mat-

Ęv»> S. Ross.

HISTORIA
JEDNEGO WŁAMANIA

Pewnej nocy wrześniowej księżyc z zacieka- 
-Heniem śledził ruchy włamywacza, wdrapu­
jącego się po gzymsach nowoczesnej willi. —  
„Ot, korygowanie niesprawiedliwości społecz­
nych", pomyślał Rlozoficznie i usłużnie oświe­
cił okno, koło którego, na jasnej ścianie ryno- 
wała się jak przyczepiony owad zgrabna syl­
wetka chłopca. Włamywacz, stojąc na kracie 
dła pnących róż, sięgał dolnego brzegu okna. 
Jakaś gałąż dzikiego wina, wisząca zbyt blisko 
jego twarzy przeszkadzała mu w spinaczce, 
więc odsunął ją za siebie i przy tym ruchu 
pokazał księżycowi swoją twarz. „Dziewczy­
na, no, no" oburzył się k?i życ 1 zmieniwszy 
zdanie co do sytuacji posłał swe najbardziej 
•echcące promienie przez okno sypialni pro­
sto w nos właściciela willi, inżyniera Andrzeja 
Dobrowolskiego, Po kilku bezowocnych skrę­
tach i półobrotach głowy, inżynier otworzył 
oczy, leżał chwilę spokojnie, dopóki z sąsie­
dniego pokoju nie dosz»dł go niepokojący od­
głos...

Hanka Turska zgrabnie pokonała przeszko­
dy w postaci parapetu, doniczek i t  p. i ko­
cim* skokiem wylądowała na dywanie w ga­
binecie Inżyniera, Rozglądnęła się bystro po

pokoju. Drzwi do sąsiednich pokojów zam­
knięte, w kącie pokoju stół z rulonami pla­
nów J wykresów, fotele klubowe, pod oknem 
postument z kwiatami i biurko. Cel wypra­
wy Hanki mógł znajdować zję albo na stole 
alho w biurku. Zbliżyła się do biurka,.,

—  Dobry wieczór, panie włamywaczu —  
zabrzmiał spokojny głos inżyniera.

Kanna odwrócił® się. Silni światło latarki 
oślepiło ją. Jakiś, je j bliżej nieznany chwyt 
dżiu-dżttsu sprawił, że sufit pokoju gwałto­
wnie się nachylił, podłoga przybliżyła i  twarz 
jej zbadała namacalnie miękkość perskiego 
dywanu pana inżyniera. Wdycha jąc zapach 
kurzu pomyślała, że temu domowi rzeczywi­
ście brak gospodarnej kobiecej dłoni. Była 
to bardzo objektywna obserwacja, zważyw­
szy na je j niezbyt miłą sytuację i silny ból 
w ręce, którą przy upadku uderzyła o klu­
cze i zamek od biurka.

Co gorzej, Inżynier tę właśnie ^ękę silnie 
wykręcił i poza plecami przywiązał do dru. 
giej ręki „Nie wesoło44, pomyślała Hanka i 
zimny dreszcz ją przeszedł, na myśl, że nie 
tylko celu swojego nie osiągnie, ale że raz 
na zawsze popsuje całą sprawę, jeśli jaklemś 
kłamstwem nie wybrnie z sytuacji. Po zim­
nym dreszczu przyszedł gorący, <ra myśl, że 
inżynier może znaleźć przy niej jej papiery 
i m końcu, mimo, źe była dzielna i mądra, 
łzy beznadziejności nabiegły jej do oczu.

—  No a teraz proszę wstać! —  powiedział 
Inżynier.

Hanka obróciła się z nozytji plackiem na

stronę grzbietową, prz^rzem ręka silnia za. 
bolała i nieudolnie próbowała wstać-

—  No, no —  chyba potrafisz wstać bez 
pomocy rąk —  s głosu inżyniera wywniosko­
wała Hanka, za kogo ją ma —  za wyrostka 
złodziejskiego. Ubrała się na tę wyprawę w 
granatowe, obcisłe ubranie sportowe brata; 
craj czka zasłaniała Ściągnięte do tyłu wło­
sy. Jej niewielka, szczupła figurka i małe 
ręce usprawiedliwiały domysły inżyniera.

Wstała z trudnością i odzyskawszy równo­
wagę fizyczną poczute, źe wraca jej równo­
waga umysłu i różne pomysły wybrnięcia z 
sytuacji.

—  Siadaj tu mały, pogadamy wpierw tro­
chę —  powiedział ostro inżynier, wskazując 
na łotel przy binrku i zapalając lampkę. 
Hanka usiadła, kryjąc głowę w cieniu kra­
wędzi fotelu.

—  Jaśnie wielmożny panie, proszę mi da­
rować, ja pierwszy raz, ja już nigdy nie bę­
dę, to naprawdę pierwszy raz... zaczęła 
szybko Hanka, chcąc ubiec nadanie kierun­
ku rozmowy przez Inżyniera i zastanawiając 
się, ery uda się jej udać chlipanie-

—  Hm —  chrząknął inżynier. Sam nie 
wiedział jeszcze co z chłopcem zrobić. Nie 
bardzo miał ochotę dzwonić po policję, chło­
pak wydawał mu się mieć najwyżej la— 16 
lat. Postanowił wybadać warunki domowe 
chłopce i może w jakiś sposób, jeśli nie za 
późno, uratować go-

—  Przysięgam, wielmożny panie —  pytlo­
wała dalej Hanka — przysięgam, że już ni­
gdy nie będę. NiecŁ wielmożny pan ml wy­

baczy. Ja nic nie wzięłam, naprawdę nią nie 
wziąłem i już nigdy nie będę,..".

—  Ileż ty masz lat?
—  Piętnaście - zaryzykowała Hanka, po­

myślawszy o swym wysokim głosie.
—  Jak się nazvwasz? —  pytał dalej inży­

nier, ale i idrazu pojął głupotę tego pytania 
i jego naiwność. % równą nadzieją na praw­
domówną odpowiedź można pytać niewier­
ną żonę, gdzie była popołudniu. Ale dziw- 
nem mu ste wydało, źe chłopiec nie odpo­
wiada.

Hanka wpatrywała się z przerażeniem i bi­
ciem srrea na papiery, leżące na biurku in­
żyniera. Jak cudowna okazja! I tak zmarno­
wana. Plik ■ papierów związany czerwoną ta­
siemką w łewej kieszeni jej kurtki począł ją 
palić nieomal. Co zrobić, co zrobić! Myśl o 
tem przesłoniła wszystko inne.

—  C/eao ty tato wypatrujesz na biurku ? — 
przywrócił jej uwagę inżynier. Popatrzył sam 
na nfurko: rachunki młodego Turskiego, nad 
niemi nienaruszona koperta z przygotowane­
mu pieniędzmi na jutro. Ale gdzie u diabła 
srebrna papierośnica, którą zwykle zostawiał 
na brzegu biurka dla częstowania klientów? 
—  Ab, więc jednak ten ptaszek!

—• Więc mówisz, te nic nie wziąłeś?
— Ja nic, panie inżynierze, nic nie wzią­

łem. przysięgam, że nie — zaklinała się au­
tomatycznie Hanka, myśląc o czem Innem

— No zobaezymy. Wstań i chodź tu. —  
Posłusznie wstała, inżynier też.

Nieprzyjemna rzecz robić rewizję myślał, 
wyciągając z kieszeni od spodni Hanki cbusU
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ki, zapakowała wszystkie swoje rzeczy do 
małej walizki. wymiarów 16 na 20 cm. i po 
większej awanturze postanowiła mnie opuścić. 
Oczywiście, że nie obyło Się bet dłuższej po­
gawędki, podczas której usunąłem ze Stołu 
wszystkie przedmioty z porcelany i szkła, 
jako że me życzę im iłe. Żona wyczerpała 
wszgstkiee argumenty, aby wgkuZUĆ moją po­
dłość i przekonać mnie, ie  jestem powodem 
katastrofy. Słuchałem cierpliwie, czekając na 
chwilę, kiedy wkońca otworzy drzwi, zejdzie 
na dół, wsłędzie do taksówki i zniknie

I  chwila ta nastąpiła. Spłakana, zaczerwień 
niona, wściekła z wyschniętem gardłem, pode­
szła do drzwi, ujęła klamkę i zastanawiała i  tę 
przez chwilę.

—  Zanim się na zawsze pożegnamy, muszę 
ci jeszcze powiedzieć coś zasadniczego, coś 
bardzo ważnego. Ale jestem tuka zdenerwo­
wana, że nie mogę sobie przypomnieć co to 
miało być! —  Zdawała się głęboko namyślać, 
Aha, już wierni —  wykrzyknęła, —  Złamałeś 
ml życie!

/ po tern tewelucyjnem oświadczenia zni­
knęła za drzwiami,

/ teraz nie wiem naprawdę, co mam ó tern 
wszystkiem myśleć: Czy to była prawda, czy 
żart, czy też poprostu wprawianie się na przy­
szłość f  Xerez.

Zdecydowane obalenie rctimt- 
Craiiii4fai»tte9ttL

Wspólna rezolucja wszystkich ntrunfllotw 
jalpoftddchi

( - )  Tokio, Iz  marca, wszystkie stronni­
ctwa parlamentu japońskiego p o w a ły  
•wspólna rezolucję, domagającą się zdecy­
dowanego o Imienia reżimu Czang-Kai- 
Czoka i wprowadzenia nowego porządku 
rjpoezy na Dalekim Wschodzie. Rezolucja 
domaga iią  dalej Ogłoszenia „świętej w o j­
ny" przeciw wszelkim czynnikom, sprzeci­
wiającym  się uchwale stronnictw japoń­
skich. (p).

KRONIKA
O d w i i t .

Przepowiednia, związana z dniem 40 mę­
czenników (10 marca), spełniła się ,0 ile to 
mogliśmy narazifc stwierdzić. Podobnie, jak 
w niedzielę, tak i obecnie mamy nieco cie- 
plepszą pogodę, dzięki której masy śniegu 
topnieją zwolna, nie powodując niebezpie­
czeństwa powodzi.

W  mieście, skutkiem przedostawania się 
mas błota do otworów kanałów, występują 
wprawdzie jej lokalne objawy, są one jednak 
szybko usuwane przez oddziały pracowników 
kanalizacji. Nad uprzątaniem śniegu i błota 
z ulic pracują nadal gromady bezrobotnych, 
t«k, ie  niektóree ulice przybrały juz normal­
ny wygląd.

Woda na Wiśle nadal opada. Sokami woda 
wyrywa się już z lodowych kajdan i płynie 
wartkim nurtem, narazie jednak lody jeszcze 
me ruszyły. W  Krakowie w dniu dzisiejszym 
zanotowano poziom minus 267, w Zawichoście 
zaś plus 155. Jest to zatem poziom nieco niż­
szy od wczorajszego.

ZAM ACH ŁAM OBóJCZr? W  dniu 
wczorajszym wezwano Pogotow ie Ratun­
kowe na ul. Boczną Paw iej, gdzie z domu 
pod nr. 10 % I I I  piętra wyskoczył, prawdo­
podobnie w celach samobójczychy W ilhelm  
Kempler, odnosząc ogólne kontuzje. W  sta­
nie bardzo ciężkim przewieziono go do 
szpitala.

Ne czen polega nowa zwierząt!
P r ó b y  u ł o ż e n i a  „ g r a m a t y k i  z w i e r z e t e l 11.

Nasi młodzi czytelnicy pfcwtiifc ja-L są w  
strachu, że prócz greckiej, łacińskiej, pol­
skiej, niemieckiej, francuskiej giamatyk] 
trzeba się będzie Uczyń jeSzezb jeden język.

K to  w ie zresztą, jak to będzie; to pe­
wna, że jeszcze nie prędko, ho psia gra­
matyka jeszcze M c jest napisana, a tajni­
ki psiej deklinacji i koniugacji dopiei-O 
staramy się poznawać,

Każdy z nas stwierdził niejednokrotnie 
w  sposób zupełnie niezawodny, ie zwie­
rzęta moją Sposoby porozum...wania się 
między sobą. Bociany odlatujące groma­
dnie w  jesieni, to samo jaskółki, zbierają­
ce się na dachach, drutach telegrafie - 1  ych 
i próbujące siły lotu przed wyruszeniem w 
ciepłe kraje, gęsi, kaczki, żórawlę i t. J., 
pszczoły, a żwł&bscaa mrówki, żyjące gro­
madnie i stanowiące wzór Organizacji, 
wszystkie te istoty, czy to przez charak­
terystyczne dźwięki, które wydają, czy to 
zapomocą maćków, któremi wzajemnie do­
tykają się w  te czy inne części głowy lub 
kadłuba, uzyskują zamierzone porozumie­
nie między sobą lub w pewnych wypad­
kach także z człowiekiem.

Objawy mowy mimicznej przez dotyka­
nie się lub np zmianę postawy pozostawia " 
m y tutaj nu boku. Również kwestja, czy 
i  jakie głosy porozumiewawcz; w ydw ą 
zwierzęta, nie interesuje nas w. tej chwii. 
Chodzi nam natomiast o wyjaśnienie,

esy zwierzęta wydają 
dźwięki podobne do ludzkich,

a zatem, czy, powiedzmy, w  mowie zwie­
rzęcej istnieją właściwe człowiekowi sa- 
moijłósfrl (a, e, i, o, u, y ) i spÓłgłouKi (b, 
c, d, f, g, h, k, m, n, p, r, e, z) lub eoś do 
nich podobnego i czy zwierzęta mogą w y ­
głaszać połączenie tychże dźwięków.

Otóż chcąc tę sprawę obiektywnie w y ja ­
śnić, musimy się pod wielu względami U- 
wolnió ud przesądów, narzuconych nam 
przez tradycję. Tak np. we wszystkich ję ­
zykach nianie koguta uWaża sie za jakieś 
„klkeriltl1*, a wiec za jakiś komnleks dźwię­
ków: k, >f, e, r. W ystarczy jednak zapom­
nieć o tradycji i wsłuchać się uważnie w 
glos piejącego koguta, aby się przekonać, 

w skład jego krzyku irie wchodzi Ża­
den z tych dźwięków, w  szczególności nie­
ma tam ani śladu dźwięku k> Tosamo spo­
strzeżenie zrobimy w odniesieniu do gło­
su wydawanego przez psa czy osła, ciele, 
czy gęś. Oheąe przeto ściśle, zgoanie z rze­
czywistością określić słyszany dźwięk 
zwierzęcy,

trzeba uzyó 
właściwej metody banania

czyli przyrządu, któryby w  sposób istotny

Stwierdził dany dźwięk i zrobił go nieja­
ko widocznym. Przyrząd ten dzisiaj jest 
juz »7 użyciu, a wynalazcą jego jest mo­
nachijski uczony prof. Bastian który dzię­
ki tęj technicznej pomocy zdołał określić 
w  sposób naoczny niektóre dźwięki pja, 
kota. owcy, świni, wiewiórki, kury, gęs i 
kaczki i  gołębia.

Badania te doprowadziły go do stwier­
dzenia, że „mftwa° zwierząt Jest znacznie 
bogatsza W dźwięki, aniżeli tt powstjch 
nie przyjmujemy. Tak np. uważano, że kot 
może wydać 4—', różnych dźwięków, a 
tymełoaSem okazuje się, że posiada ich 
8-9.

Dr, Bastian wykazał dalej, że pianie ko­
guta, stanowiące całość powszechnie okre­
ślaną, jako 4 niejako sylaby: „ki-ke-ri-ki 
w istocie składa Slij Z S JeditoStek dźwię­
kowych, przycżem każda z nich obejmuje 
Właściwie dwa różne tony, niezgodne i  so­
bą, a wydawane równocześnie, co już czu­
łe ucho niejednokrotnie w  sposób niemiły 
odczuwa.

Badania wykazały nalej, że nawet wpra­
wne ucho muzyka zupełnie błędnie ocenia 
Wysokość dźwięku zwierzęcego, wobec eze-

fo prawie niepodobieństwem jest dokła 
ne ujęcie w  mitach dźwięku np. kota, 

psa itd.
2  samogłosek najbardziej rozpowszech­

nione są u zwierząt ,.a“, następnie „o1*, 
mniej je »t  czystego „i", a co do samogło­
ski „e" twierdzi Dr. Bastian, że wogole 
Stwierdził j© U bardzo niew ielkiej ilości.

Ze spółgłosek naiezęściej występuj© „W“, 
następnie „s“ i „f".

Zasadnicza różnica między mową ludzką 
a zwierzęca, o iie taka istnieje, polega na 
tern, że zwierzęta nie są w możności wy­
dawani a Ściśle zamierzone*;© dźwięku. Mu- 
wa zwierząt pozbawiona jest samodziel­
ności i czynnej twórczości, nie posiada 
tradycji, kfóraby wskazywała na wpływ 
duchowy. Jest to jakiś surowy materjal 
dźwiękowy, w istocie rzeczy niepodatny 
na wpływ  woli danego osobnika zwierzę­
cego, wydobywającego dźwięki w sposób 
czysto mechaniczny, bezduszny ze swych 
narzędzi głosowych.

Nawet ióh ..idi irny śpiew słowika Jest 
całkiem zimny, jest jakby maszynowem 
Wygrywaniem na pozytywce uh rąbaniem 
na pianoli,

Jak powiedzieliśmy na wstępie, grama­
tyka mowy zwierzęcej. czy je j prawidłu, 
nie są jeszcze spisatie. Oo wiecej, zdaje się 
uchodzić za pewnik, że jeżeli kiedyś gra­
matyka tftka bedzie wogóle Spisana, to o- 
Bejińować będzie niewiele prawideł, bo 
mowa zwierzęca wogóie jest niebogata.

S z ł u k a  g t l e z i M .

Balwierza, spryciarza i zręcznego dowci­
pnisia uwiecznił po wszystkie czasy Beau- 
maróhais w swym nieśmiertelnem Figarze.

A  postać to wcale nie nowoczesna! Się­
gając daleko w kulturę świata odnajduje­
my balwierza, cenionego już wielce przez 
starożytnych, u których stawiano wysoko 
pielęgnowanie twarzy i głowy! Starzy E t­
ruskowie, jakoteż Grecy i Rzymianie kła­
dli wielki nacisk na dobrze i starannie o- 
goloną twarz, Tradycja głosi, że Aleksam 
der Macedoński miał balwierzy w dużej 
cenie, a od swoich podwładnych wymagał 
bezwzględnie dokładnego golenia brody, 
aby, — jen miał twierdzić, — nie dawać 
nieprzyjaciołom okazji do .. .chwytania ich 
za brody przy starciu wręcz!

Nożyki do golenia odznaczały Rię dużą

rozmaitością* przeważnie bywały z bronzu 
i  w kształcie owalnym. W  wykopaliskach 
w Pompei natrafiono na kolekcje brzytew 
i brzytewek artystycznie wykonanych i 
subtelnie cyzelowanych. Nieraz bywały 
rrzyrządy golarskie w starożytności bar­
dzo kosztowne i  wartościowe. Pochodziły 
one przeważnie z Syrakuz lub też z Gre­
cji, a nawet z dalekiego Wschodu.

Rzymianie, którzy W Zaraniu swych dzie­
jów hołdowali noszeniu brody, wprowa­
dzają w trzecim wieltn przed Chrystusem 
zwyczaj golenia się, rozpowszechniony Z 
czasem aż do chorobliw ej manii. Nawet 
Senat zajął się sprawą, tak ważną dła 
Rzymianina, pochwalając nadewszystkp 
zwyczaj golenia się. Wedle relacji WSpół 
czesnych Scypio Afrykański miał się golić 
każdego dnia.

Zwyczaj golenia się rozpowszechnił się

zezasem u narodów zachodnich, jakoteż 
na północy Europy wy twarz ijąc w każ­
dym kraju, w każdem niemal miasteczku

czaty się dużą rozmaitością zależnie od 
kraju i zwyczajów. W© Włoszech mieściły 
się polarnie w zamkniętych lokalach, nato­
miast we Francji spiawiunr, sztukę g o le ­
nią nu u licy  i  na placach publicznych, nie­
jako na oczach przechodniów. Balwierze 
zrzeszali się w każdym kraju w „peejalńe 
stowarzyszenia. W  Rzymie np. istniał cech 
golarzy pod nazwą: „lln iversitas collogii 
tonserum et barbitonserum", do którego 
przyjmowano również perfumiarzy, tak 
doniosłe znaczenie odgrj w a ją c y c h  na ca­
łym  Półwyspie Apenińskim z Florencją na 
czele.

Również W A n g ljł posiadali ja lw iarze 
W wiektt piętnastym za króla Edwarda TA 
własna organizację korporatywno. W ę 
Francji, gdzie balwierze zazy wali w ielkiej 
sławy, należeli oni do trzeciej kategorii 
korporacji medyków. Felczerzy franetucy 
zastępowali istotnie nieraz lekarza udzie­
lając umiejętnie pierwszej pomocy. Słynę­
l i  oni nadewszystko z umiejętności pusz­
czania krwi, z leczenia ran, nakładania 
bandaży, wyrywania zębów, jakoteż z in­
nych -zabiegów leczniczych. Panował we 
Francji zwyczaj zbierania się raz w tygo­
dniu w soboty na wteozury towarzyskie 
w łonie własnej korporacji.

W  dawnych czasach istniał też zwyczaj, 
iż kobiety zajmowały sie goleniem. Ersn- 
eesei da 3erberino w dziele swem o „Zw y­
czajach i obyczajach kobiet" zaleca pici 
pięknej, aby w czasie golenia nie kokieto­
wała sWoieb klientów, a raczej aby prze­
strzegała w iikszej ostrożności w czasie 
Wykonywania swego zawodu, ho jakżeż ła­
two jest zaciąć klienta!

M Y Ś L I .

Pewne głupstwa u d z ie la ją  się jak  zara­
źliwe choroby.

*  ęt
W ielu  ludzi gardzi pieniędzmi, a le  nie 

wielu jeot znów takich — którzy umieją 
je  dać. ,

W IE K  -  TO RZECZ W ZGLĘDNA.
Pewnego razu Ludwik X V . rozmawiał 

ze znanym pisarzem- francuskim Cr-ebillo- 
n‘em. Pisarz przekroczył był już wówczas 
ósmy krzyżyk, ale był pi fen młodzieńczej 
w trw y. K ró l zapytał go niedyskretnie:

— Jakim cudem wygląda pan tak młodo, 
kiedy wszyscy wiedza, że ma pan już prze­
szło 80 lat?

y  O, nie sire — odpowiedział natych­
miast Ja tyóh lat nie maml
Ma je  tyjko — moja metryka.

(g) Talleyrand byt synonimem przewidy­
wania 1 ehyifośi-i.

Kiedy umarł, Metternieh powiedział:
—  Ciekaw jestem, w jakim celu on to u« 

czynił.
#  ą* *

Król Lndwik XVIII czytał Talleyrandowi 
projekt nowej konstytucji. W  pewnej chwili 
minisier przerwał mu i rzekł:

—  Najjaśniejszy Panie! Tu jednak jest 
luka.

—  Jaka?
■— Pensję posłów.
—- Jakto, przecież posłowie powinni speł­

niać swoje obowiązai honorowo i bezpłat­
nie.

—  Owszem, to prawda, Najjaśniejszy Pa­
nie, ale przypuszczam, że toby za drogo 
Francję kosztowało.

kę 1 drobiazgi, Zauważył, że chłopiec drży —  
nie wiedział, ie blednie i czerwienieje także. 
Hankę opuściły wszystkie siły. Rachunki 
brata, rachunki uczciwe, które mUsl zamie­
nić z rachunkami na biurku leżały w lewej 
kieszeni kurtki. Jej brat Wacek, pod wpły­
wem złego wpływu kolegi podał w rachun­
kach nie wszystkie uczciwe cyfry. Ten kole­
ga sam musiał pewnego dnia szybko wyjeż­
dżać, a Wacek dręczony Strachem i wyrzu­
tami sumieniu zgodził się na ofiatuWaną po­
moc Hanki, nie Wiedząc zresztą, jak Ona za­
mierza te rachunki wydobyć.

Inżynier Sięgał dd prawej kieszeni ze­
wnętrznej; nie było łam nic. Odpiął kurtkę, 
szukając kieszeni wewnętrznej, zobaczył kie­
szeń bluzki sportowej Hanki, odpiął, włożył 
rękę i cofnął z lekkim Okrzykiem. Skierował 
lampę na postać włamywacza. Zarysy bluzki 
Hanki nie pozostawiły mu wątpliwości.

Hanka zmięszała się, lecz odetchnęła. Te­
raz dopiero w chwili ulgi mogła popetrreć 
na inżyniera. W idok jego szczupłej Inteli­
gentnej twasf/y, tak blisko nad jej 1 warzą 4 } 
ze zmieszaniem w oczach i w ustach, uwol­
nił ją od napięcia ostatniego kwadransa. Po­
czuła, że teraz chyba da sobie radę i z cie­
kawością myślała, Jak się ta sytuacja roz­
wiąże. Poczuła badawczy wz,ok na twarzy.

—  Miłe, głębokie oczy —  pomyślała —‘ 
w ostatecznym razie powiem mu całą praw­
dę —  może wybaczy Wackowi.

—  Przepraszam panią powiedział —  
pani pozwoli? —  i zdjął jej czapkę z głowy. 
Włosy jej się rozsypały. Inżynier patrzał przez

chwilę na twarz i ubranie. Twarz inteligent­
na, ubranie porządne, sportowe. Trochę zgłu­
piał. W  tej chwili przypomniał Sabie, żę pa­
pierośnicę zostawił w sypialni.

Wkońeu odezwała się pierwsza Hanka. 
Była tern wszystkiem zmęczona i ręka ją 
straszne bolała.

Panie inżynierze, ja hie jestem ani 
prawdziwą włamywaczką, ani też lunatyczką- 
Postaram się wszystko Wytłumaczyć. Czy 
mógę prosić o rozwiązanie rąk. PraWa ręka 
bardzo mnie boli, musiałam ją o COŚ Skale­
czyć.

—  Ach, oczywiście, przepraszam panią —  
przeraził się, zobaczywszy jej rękę. Mieniła 
ślę różnemi kolofami tęczy, przeważnie Z 
grupy fioletowych; na tern festony Z naskórka.

—  Ogromnie mi przykro, proszę wierzyć. 
Trzebaby to przemyć i zrobić opatrunek. 
Bardzo brzydko wygląda.

Przy opatrunku Hanka zauważyła, ze ofia­
ra jej włamania jest zakłopotana faktem nie­
zbyt dellktnego powalenia na ziemię kobiety. 
Zresztą włamywaczka zachowywała się z ta­
ką godnością i poczuciem wyrządzohej Sobie 
krzywdy, że inżynier jednak poczuł ochotę 
przypomnienia jej, że wina była nietylko po 
jego stronie.

Ogromnie mi przykro, że pani tyle bó­
lu zadałem —  mówił, oblewając ranę wodą 
Utlenioną —  ale chyba pani się z łem liczyła, 
obierając sobie ten... sport.

To nie był sport, panie inżynierze. To 
był zakład. Byłam u znajomych, mieszkają­
cych ba tej ulicy; mówiliśmy o pana willi,

że pan zawsze zostawia okna otwarte i że 
dziwne, że dotychczas nie było włamania, 
Ktoś powiedział, że trudnoby się włamać —  
ktoś inny zaproponował, że można spróbo­
wać... Straszhie niemądry to był pomysł i bar­
dzo mi przykro, przerwałam panu sen. Nie 
myślałam, że się tak skończy. Byłam ze sie­
bie bardzo dumtta, gdy się w tym pokoju 
znalazłam.

—- Przypuszczam, że nie żepsułbym pani 
zabawy, gdyby nie księżyc, który mi świecił 
W oczy i spać nie dawał. Wtedy usłyszałem 
tylko bardzo lekki szelest. Gzy pani znajomi 
Czekają na panią pod domem? Może patii ich 
poprosi ha górę. na dowód Wygrabia za­
kładu?

Hanka Ścierpła. Nie przewidziała tej czę­
ści swego kłamstwa:

—  Dziękuję panu, ale wolę nie. Inni „za­
kładnicy" zobaczywszy, że już weszłam po­
szli trochę dalej i zostawili mnie na pastwę 
losu i... policji.

—  Ale możnaby ich zawotac, lub iść po 
nich —  proponował gośeinnie.

—- Dziękuję panu, ale Wolałabym zamilczeć 
przed nimi to, że pana jednak obudziłam. 
Przez cały rok naciągaliby mnie ha ten te­
mat. I powinnam już iść, bo oni gotowi z 
niepokoju zawołać policję, której już raz dzię­
ki panu uniknęłam.

Inżynier chciał jeszcze jakieś gościnne pro­
pozycje czynić, ale uprzytomniwszy sobie 
swój strój: pidżamę i szlafrok, zrezygnował. 
W idać jednak, że spodobało mu się to całe 
włamanie.

—  Uważam wobec tego, że za nięsprowa- 
ozenie policji należy mi się okup, lub przy-, 
najmniej udział w wygrahej zakładu.

—  Oczywiście, że się panu należy rekom­
pensata za nieprzespaną godzinę — Hanka po­
patrzyła na inżyniera i zastanowiła się, jaką 
wygraną wymyśleń —  założyliśmy się o bu­
telkę tokaju. Czy jest pan zajęty jutro wie­
czór?

—  Nie, mam wieczór woiny,
*“  Wobec tego proszę ba podział łupów. 

Adres: Ogrodowa 46, m. 2. Nazwisko: Hattkń 
Turska, Nazwisko pana znam oczywiście jako 
zawodowy włamywacz.

—  W  naszej firmie pracuje pan Wacław 
Tutaki...

—  To mój brat. Wspominał mi o panu. 
Więc w takim razie do jutra. I  życzę spokoj­
niej ,zej reszty nocy.

—  O, proszę pani, ta pierwsza część była 
bardzo interesująca.

—  Więc Jeśli pan woli, życzę panu drugie­
go włamania. 1 do jutra.

Księżyc dziwił się bardzo włamywaczowi, 
który wchodził przez okno a wychodził przez 
drzwi frontowe, odprowadzany przez właści­
ciela domu. Co więcej —  właściciel całował 
włamywacza w rękę na pożegnanie.

A ha biurku inżyniera leżały z wiązane czer­
woną tasiemką iachdnki Wacka; rachunki 
którym nic nie można było zarzucić. Hanka 
zdążyła Je zamienić, gdy inżynier wyszedł z 
gabinetu po gazę i wodę utlenioną do opatrze­
nia ręki.



DROBIAZGI.

WĘDKUJĄCE MRÓWKI.
W  Ameryce Południowej spotykamy wę­

drujące mrówki, które w zaborczym pocho­
dzie pożerają wszelkie napotykane zwierząt­
ka, nietylko owcdy, ale myszy, żaby i t  p. 
Skoro napotkają na swej drodze ludzkie mie­
szkanie, to wypełniają je, a po kilkugodzin­
nym rabunku pozostawiają je zupełnie wolne 
od robaków, myszy i t. p. niepotrzebnych to­
warzyszy człowieka,

OLBRZYMIE ŻÓŁWIE.

Na Gujanie można spotkać olbrzymie żół­
wie. Długa oś ich owalnej skorupy miewa nie­
kiedy około metra długości Mięso Ich jest 
jadalne. W  gębie nie mają zębów, ale ostre 
rogowe brzegi ich szczęk zdołałyby napewno 
uciąć palec człowiekowi.

DRZEWO MLECZNE.
Na Gujanie, rośnie drzewo mleczne, z któ­

rego tubylcy korzystają w następujący spo­
sób; nacinają korę i przystawiają liść, na 
który wycieka ciecz, posiadającą smak do­
brej śmietanki. W  swoim składzie zawiera ona 
prawdopodobnie i kauczuk, bo jest lepką.

*  *  *

Pewna starsza i brzydka dama, do której 
Talleyrand miał słabość, odezwała się raz do 
niego:

—  Podobno chwalił się pan przed ludźmi, 
że zyskał pan moje względy!

—  N ’ ech Pan Bóg broni! —  zaprzeczył 
żywo Talleyrand —  niechwaliłem się, tylko 
uskarżałem.

W pewnym kółku arystokratycznym to­
czyła się rozmowa na temat wielkiego ma­
jątku Talleyranda.

—  Nie widzę w tem nic nadzwyczajnego, 
odezwała się jedna z dam, —  Talleyrand 
przecież posprzedawal tych wszystkich, któ- 
rzy go kupowali.

Dla archiwum sztuki historycznej
poszukuje się

zdjęć fotograficznych

„GONIEC KRAKO W SKI" Nr. 59. Wtorek, 12 marca 1940.

POSZUKUJĘ
posady jako ka­
sjerka. — rolski 
i  niemiecki do­
brze znany w oło­
wie i  piśmie. — 
Zgłoszenia: Go­
niec K±ak. K ra­
ków, „Nr. 8109“ .

8109

BIŻUTER JĘ
złotą, karty za­
stawni" ;e kupie, 
najlepiej zapłacę: 
ul. Jabłonowskich 

m. 4, godzina 
3— 6. 8155

BŁAGA
o jakąkolwiek u- 
czciwą prace — 
średnio kształoo- 
na, miła uczciwa, 
Łaskawe 1 głoszę, 
nia: Goniec Kra­
kowski —  „Nr. 
8054“ . 8054

ZŁOTE
pierścionki, bran- 
zolety itp. kupią: 
jrouzica 2, m. 9, 
oficyny, I  piętro.

7818

NOSZONĄ
męską garderobą 
kapują — płaoą 
dobrze: Gazowa
11/14. 7535

NAPRAWIAM
patefony —  Ło­
bzowska 2 m. 9.

8087

MAŁŻEŃSTWO
bezdzietne puszu- 
kuje stróżostwa z 
poleceniami. Ła-

Gonieo Krakow­
ski, Kraków —  
,Nr 8056“  8056

BIELIZN Ę
damską również 
trykotową przyj­
muje do szycia 
haftu maszyno­
wego endla fran- 
uskiego —  Sto­

larska 13 I I  pię­
tro ganek 25.

8031

OGRODNICZKA,
wyższe wykształ­
cenie, praktyka, 
obejmie zaraz od 
powii udią posa. 
dą. Oferty: Go­
niec Krak., K ra­
ków, „N r. 8075“ .

8075

UCZCIWA,
obowiązkowa szn- 
* i stróżostwa na 
skromnych wa­
runkach. Pośred­
nictwo dobrze wy­
nagrodzi. Zgłoszę, 
nia: Goniec Kra­
kowski, Kraków, 
„N r 8081“ . 8081

K u p n o

„KRAKOW SKIE
DOROTEUM""

Karmelicka 27 za­
kupi lampę kwar­
cową, staroświe­
cką kanapę, sre­
brne lichtarze, — 
kryształy, bibijo 
teczką 1 fotel. — 

8070

Krakowa.
1'odiataŁa ® ceną ittatćl&yłiuS do GfóijiM &x.a-
Łt/wbikieiiO, Kraków „Nr, 376K“ . 376K

W o l n e
p o s a d y

PRZYJMĘ
praktykantkę — 
isklep elektrotech­
niczny. Oferty: 
Goniec Kraków- 
ski, Kraków, „N r 
7738“ . 7738

BUCHAI-' ERA
bilańsisty i kore- 
spondenta polsko- 
niemieckiego, pil 
nego pracownika, 
do prowadzenia 
księgowości fa- 
b fj ezre w ma­
tem n iasteczku 
w dystrykcie Kra 
kowskim, potrze­
ba zaraz. Poda­
nia z dokładnem 
curricnlum yitae,
referencjami i 
wymaganiami na. 
leży wnosić do 
Gońca Krakow­
skiego; -Kraków, 
,;hr. 7727“ . 7727

FRYZJER
d imski siła
pierwszorzędna, 

potrzebny zaraz 
Kraków Sław­
kowska 8, fry ­
zjer. 83 20

POTRZEBNA
rutynowana ku­
charka z dobremi 
świadectwami do 
restauracji /.Tu­
rystycznej" Lu­
bicz 1. —  Zgło­
szenia godz. 15- 
17-tej.' 8066

ROLNIK
ogrodnik —  for­
nal — potrzebny. 
Zgłoszenia: Go.
nieć; Krak. „Nr. 
8064“ . 8064

CU KIER N IK
potrzebny, Kro. 
woderska 24 —
Herbaciarnia.

8127

PĄNIENKĘ
energiczną, dn 
po 'ug biurowych
przyjmą: K ar ne- 
Łcha 17 (biuro).

8172

LEKARZ
D ENTYSTA

łub uprawnio­
ny poszukiwany 
dó prowadzenia 
zakładu. Zgłoszę, 
nia: Goniec Kra­
kowski, Kraków, 
„N r  8043“  8041

M UNDANTKA
adwok. rutyn. — 
biegle pieząca — 
także niemieckie 
potrzebna. Pise­
mnie, —  podając 
pr; ktykę, kance- 
larja: Basztowa
10 m. 8, — tel. 
177-87. 8055

POTRZEBNY
ogrodnik młody, 
samodzielny, żo­
naty bezdzietny 
do ogrodu 3-mor- 
rcwpgo pod Kra, 
rowem. Zgłosze­
nia nalsyłaó do 
Dyrekcji Tram­
waju. 8057

CHEM IK
młody (kawaler) 
do „ykouywanin 
analiz przy Sta­
lowni na pi-owin. 
cji potrzebny od 
zaraz. Oferty z 
życiorysem, odpi­
sami świadectw 
i podaniem żąda- 
nefeó wynagro­
dzenia kierować 
do Administracji 
Cnńcn Krak , pod 
„N r. 8037“ . 8037

MŁODY
inżynier hntnik 
(k-waler), ob- 
znajmiony z bie­
giem pieców mar. 
terowskich — poi 
trzebny Od za­
raz jako młodszy 
asystent do Sta 
łowni na prowin­
cję. Oferty z ży­
ciorysem, odpisa. 
mi świadectw i 
podaniem żądane­
go wynagrodze­
nia kierować do 
Administracji — 
Goniec Krak. pod 
„N r 8036“  8036

SAMODZIELNIE
szybka pracująca 
korespondentka, 

z dokładną znajo 
motelą języka nie 
mieckiego i pol­
skiego w mowie 
i pUmie, potrze­
bna zaraz do wię. 
kszego przedsię­
biorstwa przemy­
słowego. Należy 
podać warunki 

wynagrodzenia. 
Zgłoszenia: Go­
niec Krak., Kra­
ków, „Nr. 8049“ .

3049

POTRZEBNY
fachowiec z prak. 
tyką do składu 
h irtowego porce­
lany, szjda i fa­
jansu "a  prowin­
cję. Oferty z ży­
ciorysem 1 refe­
rencjami uadsyłaó 
pocztą Centrala 
Handlowa Kup­
ców Wiejskich. — 
farsziawa, I I  Ha­

la MiroWsk i — 
m. 1, I. piętro, 

J74Ł

GOSPODYNI
kucharka, Pc'ka, 
uobre świadec­
twa, przyjmie za- 
rrz potsaue we 
dworze lub lep* 
szym domu w 
mieście. Zgłosze­
nia: Goniec Kra­
kowski, Kraków, 
Nr. 8115“ . 8115

IN TELIG EN TN Ą
panienka, średnie 
wykształcenie — 
zajmie się dzieć­
mi, pomoże w go. 
spudarstwie, jako 
dochodząca. 
Skromne wyma­
gania. —  Żgło 
sżenisR Goniec 
Krakowski, K ra­
ków, „Nr. 8J44“ .

PRZYJMĘ
jakąkolwiel po­
sadą najchętniej 
do kuchni lab 
dzieci. Mam szko. 
łę gospodarczą i 
3 klasy gimn. — 
Zgłoszenia: Go­
niec Krak., Kra­
ków, „N r. 8103' 

3103

BEZWZGLĘ­
DNIE

uczciwy, praco­
wity, poważny 
grzeczny poszu 
kuje jakiejkol­
wiek pracy. W y­
magania skrom­
ne. — Łaenawe 
zgłoszenia: Go,
niee Krakowski,
Kraków — „Nr, 
8067“ . 8Ó67

PANI
kulturalna, nie 
miecki, —* dobra 
prezencja, wysie 
dlona — zajmie 
sin dome n samo­
tnej oś >by — za 
mieszkanie udzie 
li niemieckiego 
dopijnuje miesz. 
kania. —  Gi niec 
Krak., Kraków. 
.Nr. 8047“ . 8047

zgłoezei
Krako

AMATOR
Przyjezdny" ku, 

puje perskie dy­
wany, obrazy, sta­
re meble, stare 
skła i  tym podo­
bne przedmioty. 
Zgłoszenia: K ra. 
ków, Gołębia 10, 
Sklep „Okazja"".

7910

K A TO LIK
kupi złoty ze­
garek,, kolczyki, 
pierścionek (mo­
że być z brylan­
tem) . Zgłuszenia 
ZybMkiewicza 6, 
m. 2, godz. 3 7— 
19. 8014

KUPIĘ
parcelą uzbrojo­
ną, zdatną uO 
Dudowy. kamie­
niczką lub willę 
kilkunastoubika- 
cjową, w  obrębie 
Krakowa, — bez 
obciążeń. — :)o- 
średńicy wyklu­
czeni. Zgłoszenia: 
Goniec Krauow- 
ski; Kraków, „N r 
962 . 7962

MASZYNY
do szycia kupu­
jemy, —  płacimy 
najwyższe ceny. 
Poietki Dom Han­
dlowy, Zwierzy­
niecka 6. 7964

UBRANIA,
bieliznę noszoną 
kupuję — na żą­
danie przychodzę 
do domu: Józefa 
42, m. 2. 7330

BRANZOLETĘ,
kilka pierścion­
ków zakupi Po- 
spiech, Starowiśl­
na 21. 7940

KUPIĘ
obrączki, łań­

cuszek, pierścień 
brylantem, in­

no przedmioty 
ziote ó * Zgłusze­
nia przyjmuje 
Biuro „Centrala"' 
Kraków, Florjań 
ska i i ,  11 P- .

8136

POKOSTU,
oleju' lnianego 

kupię każdą ir 
lośó araz. Ofer­
ty: Goniec K ra­
kowski, Kraków, 
„N r 8050“ . 8050

LOKOM ^BILĘ
45/60 KM, ekono 
miczną, dobrym 
stanie, motor 230 
Volt, prąd- stały 
około 40 KM. 
Wyczerpujące o- 
ferty do Gońca 
Krak., Kraków, 

Nr. 7954“ . 7954

KTO
chce coś sprze­
dać: z ubrań, bie­
lizny, pościeli — 
jak też: patefony, 
aparaty fotogra 
liczne lub przed­
mioty ze srebra 
i złota — niech 
zgłosi się: św.
Krzyża 7, Sklep 
Komisowy i Prał 
nia Chemiczna.

7983

FILATELIS TO  M
najkorzystniej 

spienięża zbiory 
„Mundus"", Kra­
ków, Rynek 37.

/980

KU PIĘ
rower używany. 
Zgłoszenia: Go
niec Krak., Kra 
ków, „Nr. 8144"' 

8144

UBRANIA,
bielizną noszoną 
kupuję, na żąda 
nie przychodzę do 
domu: Józefa 42. 
m 2. 8148

MARKI
pocztowe kupuje, 
dziesięć lat isl, 
niejąca — „ I  ila 
telia“ , Rynek 9.

8149

KUPUJĘ
noszoną gardei-., 
be, obuwie, bieli 
znę — płacę naj 
wyższe ceny: 
Kraków, Staro 
wiślna 54. m. 20 
Przychodzę do do­
mu be- zobowią, 
zaffla. 8154

W EN TYLATO R
wraiz z jxhau- 
ptorem kupię. 
Oferty, opis, ce- 
n i  do Guńca Kra 
kowskiego, K ra­
ków, „N r 373k" 

373k

PRZYRZĄD
do mierzenia — 
twardości metali 
Briinell i Rock­
well ira- mikro­
skop kupi Fabry­
ka Maszyn Młyń. 
skieb i  Roln. — 
„Molitor"" w K ra­
kowie, ul. Wa­
wrzyńca 26.

ZIEM IĘ
uroczo, wygodnie 
położoną, centrum 
Zakopanego,, —
sprzedam 16.000 

:. Goniec Krako­
wski, „N r 8076“ .

8076

H ALA 
KOMISOWA

„Wszystko dla 
-wszystkich"", — 
Kraków, Wiślna 4 
parter. Przyjmu­
je w komis, ku­
puje, sprzedaje 
wszelkie urządze­
nia domowe, biu­
rowe, dywany, 
obrazy, fortepia­
ny, pianina, lam- 
p , porcelaną, za­
stawy. garderobę. 
Uwaga! Wiślna 4.

7984

FILA TELIS TO M
najkorzystniej 

spienięża zbiory 
„Mundus"", K ra­
ków, Rynek 37.

7037

INSTRUMENT
■wclacyjny do 

sprzedania. Zgło­
szenia: , Goniec 
Krak., Kraków, 
,Nr. 7833“ . 7833

ZŁOTE
korony, mostki, 
stare zęby i inne 
kupuje: Mikołaj­
ska 5, m. 5. 7127

DOM
non y, zburzony, 
materjal budow­
lany, piękny o - 
gród 531 sążni, 
owocowe drzew­
ka 25 Sztuk — 
oraz dom drew­
niany stary (Ła­
giewniki) , cena 
19.000. —  Piękna 
parcela (Łagiew­
niki), 300 sążni 
luo 150 sążni, dc 
targa 80 zł. są­
żeń: Biuro Grzy­
wacz Andrzej — 
Łagiewniki, K o­
lejowa 430, przy 
ostatnim przy­
stanku tramy a 
jowym tablica 
orjentacyjna.

8045

KUPIM Y
wazelinę białą, 
masło kakaowe, 
euóerynę, glice­
rynę, syrop kar­
toflany: Fabryka 
E. Matuli, K ra­
ków, Helclów 17 

308k

GOSPODAR­
STWO

i  kilka parcel ku­
pi Pospiech, Sta. 
owiślna 21.

7941

KUPIĘ
różne maszyny 
cukiemiczi , pie­
karskie. Zgłoszę 

ia: Goniec Kra 
kowski. Kraków 

Nr. 8116“  8116

KUPIĘ
gatór szybkobie­
żny, mało uzy- 
wuuj, nrjnuw. 
szej konstrukcji 
na łożyskach kul­
kowych — szer. 
ram. 60 cm, 
następnie kupię 
najnowszej kon­
strukcji heblarkę 
czterostronnie he 
blującą. Adres 
Mcz .a Dolna, — 
Telefon Nr. l.

8107

PEŁNĄ
wartość za wyro 
by złote — no­
woczesne aparaty 
fotograficzne 
przybory foto­
graficzne, krysz 
tały — płaci Siu 
ro handlowe 
A le ja Słowackie 
go 18 I  piętro.

8096

KUPIĘ
wzory laubzego­
we. Oferty! Go­
niec Krakowski, 
Kraków, -  „Nr, 
8086“ . 8086

k u c h n i ę
i jadalnię nowo 
czasną kupię. — 
Zgłoszenia: Go-
niec Krak. „Nr. 
8022“ . 8022

UWAGA
Kupię brańzole 
tę, pierścionek 
zegarek złoty, ja* 
dalnię, sypialnię 
gabinet, piani- 
do — patefon, 
płyty gramofo. 
nowe, futro, a- 
parat fotografi­
czny, obrazy, — 
ni u -/nr oraz -car 
tościowe przi d 
mioty: — Kra
ków, Wielopole 
10 — Wyrwicz

8024

KUPIĘ
kilka tysięcy ce­
gły. Kraków No 
wowdejska 5,
ui. 6. 8080

APARAT
fotograficzny 

(6X12), mas na 
do pisania, har- 
mouja, —  obraz 
(Grota), kryształ, 
zegar, pia lino 
koncertowe, for­
tepian Petrofa 
angielski, pier­
ścionek damski: 
Okazjal Karme­
licka 17, —  Hala 
Komisowa. 8143

PIĘKNE
obrazy Krzeszą

Wojciecha Kos­
saka,, oraz per­
skie jedwabne dy 
wany muzealnej 
wartości, ' sprze- 
dam. Zgłoszenia: 
Goniec Kraków, 
ski Kraków, „N r 
8145“ . 8145

SPRZEDAM
materiał g ra n t  
na kostjnm koł­
drę puchową, bie. 
liznę pościelową, 
firanki msrkizt- 
towe. — Goniec 
Krak.. Kraków, 

Nr. 8151“ . 8151

MASZYNY
do pisania: 

„Underwood" 
Ideał"" rachują­

ca „Bruns, iga ’ 
sprzada Firma — 
Adler"", MarKa 

25; 8073

ZAKOPANE.
Parcela budowla­
na.', słonecznie po­
łożona 1.600 mkw, 
20.000. ; -  Wiado­
mość: Kubiński,
Krupówki. (K a ­
wiarnia Ziemiań­
ska). ’ 368k

PIANINO
zagraniczńe sprze 
dam: Mikołajska 

1/4. 7946

MASZYNĘ
do pisania sprze­
dam: Mikołajska 
6, 1/4. 7947

MASZYNĘ
do haftu sprze. 
aam, Sławkowska 
4/4. . 8000

MASZYNĘ
do szycia Singe- 
ra sprzedam. — 
Zwieizynieeka 6, 
» - '

„KOD/1"  —  
RETIN 5

objektyw Schnei 
dera; 7:3.5, F=5 
do sprzedania -- 
Podgórze, ul. Mi. 
tery 5, m. 1. 8068

MASZYNĘ
do szycia Singer 
krytą sprzedam.

Siemiradzkiego 
1.8 m. 7. 8058:

SYPI “...NI Ę
jasno - dębową z 
lustrami sprze­
dam. Czysta 21 
dozorca. 8061.

n o w o c z e s n ą
jadalnię, kredens, 
pomocnik, stół — 
politura forńier, 
10 krzeseł kry 
tych skórą, zegar 
stojący, szafka, 
sekretarzyk su 
tyk spi że dam. - 
Oglądać 3—6 po-: 
poł. A l. Słowac­
kiego 52, m 10/L

OKNA
inspektowe sprze­
dam. Zgłoszenia 
Goniec Kraków 
ski, Kraków, — 
„N r 8071“ . 8071

PARCELĘ
250 sążni — Dą­
bie — sprzeda 

i 21.000. Zgło­
szenia: Gonitc
Krak., Kraków, 
Nr. 8138“ . 8138

H ALA
KOMISOWA,

Karmelicka 17, 
sprzedaje — ku- 
puje wszystko,

8141

NOWOCZESNE
maszyny do pisa 
nia „Urania" o- 
raz kaby kontro!, 
ne sprzedaje Ju 
Ijusz Hecker, 
Kraków, ni Kur 
niki 1. 7747

DWA
motorki elektry 
ezne na '/> K  do 
sprzedania. Zgło. 
szenia: Genieę
Krakowski, Kra 
kótt, „N r 7834' 

7834

MYDŁA!
Niśziawoony spo 
sób wy, -bu my­
deł sprzedam -  
Sławko ws aa 4/4.

81)01

KLUB
Skórzany, jadał, 
nią sprzeda oka­
zyjnie sklep me­
bli używanych. 
Kraków, Wiajiiiio. 
le 12. 8077

F "H ELSK IC H
hełm sprzedam.

Felicjanek 27. 
fryzjer. 8105

PATEFON
waiizgowy dwu- 
sprężj nowy oraz 
harmonią „Hoh. 
nera“ , „Preeio- 

—:; okazyjnie 
sprzedani, K ra­
ków, Wielopole 

./yrwicz. 
8023

10

SPRZEDAM
kredens, trymut- 
kę, otomanę, ku­
chenkę gazową, 
balję, baniak. — 
Długa 65 m. 3., 
od 10—12. 8094

SPRZEDAM
pierzynę, kołd rę . 
Karmelicka 46 
m. 4. 8090

M ATERIAŁ
wełniany, męski, 
kostjum dams , 
modny, tęga fi- 

i ra — sprzedam 
Starowiślna 8/10.

8088

OBRAZY,
palta, ubrania, 
bostjumy, Sukien • 
ki, tutra, obrusy^ 
porcelanę antycz­
ną npr/.eda Sklep 
Komisowy, Ry­
nek Główny 26, 

p„ tel. 188-
8097

APARAT
fotograficzny ma­
łoobrazkowy 
światłosilńy' 
tnniu sprzedam. 
A le ja  Słowackie­
go 18 mieszkanie 

8099

OARDEROBE
lamską, męską, 

peruki dywan, k i­
lim, patefon i 
wiele innych rze­
czy sprzeda: Dom 
Komisowo - Han­
dlowy, Kraków, 
Sienna 7, m. 1.

8101

KAM IEN ICE
Inową (połowa) 
komfort, ogród 
Skawina 45.000, 

"nsjontr. cztero 
piętrowy super- 
komfort Żegie­
stów, — majrtek 
ziemski, parcele, 
domy w  Krako­
wie, — Prądniku 
Czerwonym, Oj­
cowie, wille, par. 
cele w  Zakopa­
nem iprzęda na 
tychmiast Mikul 
slti Kraków. Ba. 
sztowa J.M; telefuu 
•50-96 77ił»

MŁYŃSKIE
maszyny, Przy­
bory wszelkiego 
rodzaju dostarcza 
Biuro techniczne 
budowy młynów 
Kraków, Mazo 
wiecka 35. 6661

KUCHENKI
oszczędnościowe 

o podwójnych pa. 
ieniskich. nada­
jące się do każ 
dego pieca ku 
ehennego, spala­
jące minimalną 
ilość węgla, po- 
lecamy po ce 
nachfabrycznych 
dla sprzedaży bur 
towej i detalicz­
nej. W. Halski 
Sukiennice 21-22.

7249

W ILLA
nowa piętrowa 
mansardą —  300 
Sążni ogrodu wa 
rzywno-owooowe- 
go w poludj :owei 
części Krakowa, 
cena 52.000 zl., — 
Kulczyk Karol 
Kraków. Stara 
Olsza, Wolności 
54, tel. 183-03

8112

s p Bz e d a m
restaurację - Ua- 
zai-az — śródmie­
ście, koncesj 

wodczana papie­
rosowa. Zgłosze­
nia: Goniec kra 
kówski, Kraków, 

Nr. 8082"". °0«2

DOM
n > .. murowany 

7 ubikacjowy, 
półkuiufort, przy 
tramwaju, 46 006 
parcelę 191 Sążni 
(Podgórze) 28.000, 
kilkanaście pa" 
cel — sprzeda 
.,Transakcja “  
Kraków, Szewska 
7. m. 8 8156

KRYSZTAŁY,
serwetę smyrneń 
ską, zegar biur. 
kowy, kilim, chu­
stkę jecysabną, 
palto, perski koł­
nierz, pantofle 
89, znaczki, lam 
pę naftową krę 
dens biurkowy, 
szkice Kotowskie 
go, album. mat“ 
race, pierzyną 
sprzedam; Topo­
lowa 33, Sklep.

8Ó46

m a s z y n ę
krawiecką Pfaff, 
prawie nawą, 
niezwykłą, sprze­
dam. Szlak 31/5.

8093

SYPIALN IĘ
sprzedam, Cho- 
cimśka 11/1.

8113

SPrZEDAM
natychmiast u. 
rządzenió l-o po. 
koju. — Oglądać 
można: Kraków, 

Jana 13/18, 
wejście z ganku 
między godz 14- 
16-tą. 8026

FUTRO
damskie, męskie, 
błam futrzany, 
palto, linoleum, 
zegarek .,Ros- 
kopf“ , —  waliza 
skórzana, żelazko 
spirytusowe, _ f i­
ranki, portjery, 
obrusy, kapy, — 
lożka, lustra, sza­
fk i nocne sprze­
da: ni. Micha­
łowskiego 15/16,

TO N b o S A
obraz, złote wy­
roby, sprzedam. 
Zgło-uenia: Go-1
niec Krak. Kra 
ków, „Nr. 8131“ .

81bl

B. URZĘDNIK
handlowy, 50 lat, 
sympatyczny ’J -  
sojti —  noślńbi 
natychmiast po­
siadającą gotow- 

lub intdre! 
Zgłoszenia: Go­
niec Krakowski, 
Kraków, „Nr.
8108“ . 8108

POSZUKUJĘ
poKoju z kuchnią 
lub z gazem. — 
Zgłoszenia: Po
niec Krak., Kri 
ków, „Nr, 7960' 

7960

GOSPODAR­
STW O  ROLNE,
dwnnastómoi-go- 
we, pod Krako­
wem, cena 80.000 
Połowa domu no­

wobudowanego 
dwupiętrowego 

80.000. Parcele 
budowlane, n 

zbrdjońe, Park 
krakowski 60.000 
inne dzielnice
50.000 —  40.000 —
30.0 )0 —  20.000 -  
sprzeda „Lokata" 
Kraków,' Łóbzow 
ska 4. 8095

ZĘGĄRFk
ia rękę_ _  . . bies*’.,
-warańcja. ma. V- 
narkę pijamową 
jedwabna sprze­
dam. Wiadomość: 
Fihua 23, dozorca 

8110

PAhCELĘ
800 Bążńi, Bieża­
nów, sprzeda na­
tychmiast Biuro 
„Emeryt"", Pro 
kocim, Piłsud- 
‘ " 47. 8043

10 HA
lub mniej lasu 
sprzedam. W  i a do 
mość: Brocowice 
Małe, Wyspiań 
skiego 45. 8051

PIANINU
krzyżowe, maszy­
nę pisarską, ja ­
dalnię, dywany 
patefony, kuchuię 
gazową oraz ró 
żne przedmioty- - 
okazyjnie sprze. 
da Hala Komiso 
wa, Wiślna 4, 
parter. 8132

MASZYNĘ
Singer a krawie­
cką nową 1.500, 
kilim, dywan ma- 
terję czarną na 
palto sprzedam, 
Krowoderska 7°/6 

8017

KFIEDlńNS
pokojowy w do 
brym stanie — 
Sprzedam. Kra­
ków, Szewska 14 
m. 8 (oglądać od 
3— 6 po poi.).

8128

ZEGAREK
Id imski, kilim 
okazyjnit sprze- 
da Pośpiech. Sta, 
rowiślna 21.

3126

G ABIN ET
kombinowany dy 
wan kokosowy 
maszyna,do °*y 
cis dc sprzedania 
Krowoderska 52.

8125

MASZYN I
do szycia „S in­
ger"" łydkową, do 
brą — sprzedam 
Krowoderska 21, 
m. 1. 8124

SETERY
irlandzkie 4 ty 
"odniowe sprze 
dam —  Kraków, 
Sławkowska 23 
IV , m. 6 g  13-15.

8122

PATEFON
płyt większą 
lość tanio sprze. 
dam. -  Zw '"rzy 
niecka 9 m. 1.

3028

ZTERO- 
POKOJOWE

mieszkanie do 
wy„a. jęcia. Le­
nartowicza 11, 

! doz >roa. 8083

POSZUKUJĘ
mużliwie śród­
mieściu nieume- 
hlowanego pokoju 
lub pokoju z ku­
chnia od gospo­
darza, wypłacal­
ny. Zgłoszenia: 
Gonowo Krakow­
ska, Kraków, — 
„N r 8069“ . 8069

NOHLEOI
wolni —  infor­
macje: Sławkow­
ska 4/4, 8003 SPRZEDAM

walizę szafową i 
garderobę męską, 

,msKą, Kadzi- 
wiłłowska 27, m.

3063

MASZYNOPI- 
SMA

uczę indywidua! 
nie. —  Sławkow­
ska 30/6. 8042

SŁOWACKIEGO
języka nauczy­
ciela poszukuję.

I Wiadomość: Go-
|r iec Krak. K ra­
ków „Nr. 8123“ .

8123

"MARCZEW­
SKIEGO

|knrs niemieokó- 
polnkdej stenogra­
f i i  (języka), ma- 
szynopisma. , Ry 
„ek 9. 8147

PRZEWIOZĘ
tuwiar tanio, szy- 

, bko: Tarnów, Dę­
bina, Sandomierz. 
Zamenhofa 5,

' 5. —
3035

DO
Przemyśla, Lwo­
wa kto jedzię? —  
zgłosi ó: Gonięo
Krak., Kraków, 
„N r. 8025“ . Do­
brze wynagrodzę.

ZGUBIONO
portfel, , książkę 
wojskową, Aus- 
wais na nazwisko 
Renć Wilhelm, 
naród, nie,niecka. 
Znalazca proszo­
ny za wynagro­
dzeniem: KidkóW 
Brono.aioe Wiel- 
Wie, Gnieźnieńska 
493 8039

ARTYSTYCZNA
tkalnia naprawia 
bez śladu wszelką 
garderobę, czyści 
chemicznie, far­
buje —  przerabia 
v. szelką gardero­
bo: —  Kraków, 
Grodzka 6. 7577

ADW OKAT
poszukuje poko- 
; u umeblowane­
go na biuro. K ra­
ków, Goniec K ra. 
ko wski „N r 8040“

Posr.>KUJĘ
kawalerki lub ma­
łego mieszkanka 
komf. na Osiedlu 
Ofic. Oferty: Go 
nłeo Krakowski, 
,Nr 8021“  8021

SPRZEDĄWC*
domokrążny po 
szukuje pierw- 

I B.iych źródeł za­
kupu galanterji 
manufaktury. — 
Zgłoszenia kiero 

J wać: Hotel, Roz 
wadów, J agiel-
lońska 16. 366k

NOCLEGI
przejezdnym, wy­
godne —  tanio: 
Kraków, W ielo­
pole 24, I I  p „ m 
4. 80a8

O IDAM
dziecko na wy­
chowanie za o 
płatą. Zgłoszenia 
Goniec Krakow­
ski, Kraków, — 
„N r 8065“ . 8065

LOKALU
ną sklep, pracow­
nię cujriemiczą w 
dobrym punkcie 
poszukuję. Zgło­
szen ia : Goniec
Krakowski, K ra. 
ków, „Nr. 8133"'

CHOROBY
•eaeryczne, skór  

ne, wady kosme 
[tyczne, ży lak i bez

r a S A ui ie w ___
kolski /— obecuie 
Kraków, Siemi 
radzkiego 3.

1 7674

W YSIEDLENI
bezdzietni za pil­
nowanie mieszka­
nia poszukują po 
koju umeblowa­
nego Zgłoszenia: 
Goniec Krakow­
ski. Kraków, „N r 
8121“ . 8121

D EN TYSTA 
ŁOBODZIŃSKI

z Wielkopolski - 
rzyjmuje: Kra­

ków, ul. Mikołaj­
ska 5 ,1 p. 7344

POK6J
umeblowany '1-2 
osób) do wynaję­
cia od kwietnia. 
Zgłoszeuia: Go­
niące Krakowski, 
Kraków, „Nr.
8l20“ . 8120

PRZYJEZDNYM
pokój umeblowa. 
ny. K-aków, Zy- 
blikiewicza 5/10.

8118
SZUKAM

lokalu na cukier­
nie, d“m odstęp­
ne. pośrednictwo 
wyuagrodzą. — 
Zgłoszenia z po­
daniem warun­
ków kierować: Go­
niec Krakowski, 
Kraków. „N r
8117“ . 8117

SĄD GRODZKI
w Krakowie, — 
dnia 24 luty 1940 
Sygn. 1. 1. Nc 
839/40. Zarządza
się postępowanie 
celem umorzenia 
książeczki ośzczę. 
unościowej K. K  
O. Powiatu Kra­
kowskiego Nr. 
24184 — (Wanda 
Flachowa), i wzy 
wa się posiade- 
czy niniejszej 
książeczki, aby 
do 6 micsięoy oo 
daty oołószenia 
tego wezwania 
zgłosili swe pra 
wa, gdyż w, prze 
cjwnym razie Sąd 
Użna wymienioną 
książeczkę za u- 
morzoną. 8078

SZUKAM
sklepu z mieszka 
nlpm lub bez W 
okolicy Podgórza 
albo Starowiślnej 
Zgłoszenia z po­
daniem warunków 
kierować: —  Go­
niec Krakowski, 
Kraków, „Nr.
8114“ . 8114

G ABIN ET
| lekarski dla chor 
.wenerycznych -r 
(kobiety i dzieci) 
skórnych i kobie­
cych. — Ordynuje 
hubiet.. lekarz )d 
aodz. 9 -1  i 4— ! 

.przy ulicy Grodz 
| kiej 48/3. Kosme. 
ty«.a lekarska. -  
P ielęgi »cja cery 
j, wfosow. 8074

UN IEW ł-tN IAM
kartę cukrową 
clebową Nr. 6260.

8034

POKOJ
umeblowany o- 
sobńem wejściem 
przy ulicy Arjań. 
skiej do- wynaję. 
cia. Zgłoszenia: 
Gonioo Kraków 
ski. Kraków, „N r 
8104“ . 8104

UNIEW AŻNIAM
zgubioną legity 
mację ifpezpie 
czalni, Jegityma. 

leję bezrobotnych 
| Cieślik Franci- 

Bk. - 8030

POKÓJ
kawalerski ume­
blowany do wy­
najęcia- — Ulica 
Kajska 20, m. >2.

8053

DO
wynajęcia 2 po. 
ko je w eentrum 
miasta dla leka­
rza, wolnego za­
wodu lub na biu­
ro ma ty'hm ,t, 
Wiadomość: Roi- 
be-ga 15/11,- ,— 
godz. 17. 8062

NOCLEGI
śródmieście, K i „  
nninzs*. 14'5. R15D

NAGRODY
10 zł. ofiaruję 
zn ilazcy binokli 
zgubionych ii' 
Czapskich 1- Pro 
szę przesłać: So. 
bieskiego 10, m 
5. 8027

UNIEW AŻNIAM
Świadectwo ukoń­
czenia Szkoły 

Sztuk Zdobni- 
(zych w Krako­
wie. Jan Kurkit 
wici, Wygoda 9, 

8059

PRZYBŁĄKANA
śuka b ała, bron 
zowe uszy do o 
debrania Mogił 
skr 81, — PiSgzo 
wa. 8085

P o d a n ia  I f o r m a ln o ś c i  o

zoioimenis jencdv<
pf z o p ro w  a d  ze*

B iuro P o w ie rn ic ze , K ra kó w  
ul. ki wko“  lta 4, III p.

g o a z .  10—18. 
Zamiejscowi doł*«**ć snaciefc p o «t

o d a  n i a i p r o ś b y
oraz inno tłumaczenia 
na niemiecki wykonuje 

A. Terlscka I A. Terlecki 
Kraków, ul. FlorjaPhka 55.
7920 Firma chrześcijańska

U N I-W *  KIAM
kartę ohlebowr 

4907. 8020

POSZUKUJĘ
spólniczki do 
sklepu spożyw­
czego, samutne.1 
i liezaleinej. — 
Zgłoszenia: Go.
niec Krak., K ia- 
ków, „Nr. 8032“ .

8032

LEKARZ-
dentysta Witold - 
Stankiewicz, ul. 
Pier„cKiego 25.

piętro - r  Pn 9 
do 12 i od 2—-7.

793°

TYLK G  
NIEM IEC

napisze napra­
wdę prawidłowo 
po niemiecku po­
danie, prośbę, 
list, oferti Biu­
ro tłumacEeń, —  
Rynek Główny 
32/4, 11—1, 4—6.

8015

„PINULAN"
pod gwarancją le­
czy choroby płne, 
gruźlicę, nawet 
zastarzałą, zafle- 
gmienie, kaszel, 
astmę zadat/nic • 
ną, katary żo"ąd. 
ka, choroby ner­
wowe. —  Pijiuzan 
j„st uznany przez, 
kliniki uniweruy 
teckie j » śro­
dek skuteczny 
przy wszystkich 
chorobach. Obe­
cnie do nabycia 
tylko: l.aboraW- 
rjum Przyrodo- 
1 5-nicze — K raT 
ków. Rynek Kle. 
nars! i 6, m 3. — 
ila żądanie cho- 
rycii porady Je. 
karskie od 11 -12 

7581

STARE ZĘBY
mostki — korony 
przerabia i ku­
puje zakład den­
tystyczny, Dietla 
60. 6837

A LP E C II1
niezawodny śro­
dek do pielęgna- 
cji wlOoÓW w/g
przepisu prof. dr 
Bruc*ka. Do na­
bycia we wszyst- 

ich aut eh .ir j
jacb -Wy-| 

wórnla Małopoi 
ska Fabryka. E. 
Matula, Kraków 

)7k

ELEGANCKA
PANI,

Pt i — ubiera się 
w Zakładzie Kra­
wieckim Podole- 
ckiego Zyblikie 
wicza 5. Tanio
szykownie.— pun.  . . . . .  -
ktualbie. 694

RANY, CZERAKI
róże, wszelkie ro 
pienia — leczy 
tylko Kamphenol 
Matuli. Do r aby 
eia we wszystkich 
aptekach. , 305k

WIEDJUM
udzieli wiadomo 
ści o zaginionych, 
poradzi w oier. 
pieniach dueho 
wych i cielesnych 
pr epowię przy 
szłośó: Kraków,
Kuperntka 10, m. 
10, w  podwórcu, 
Marta. 7565

„INFORM ATOR"
Kraków, Pijar- 
ska 19, telefon 
116‘45, przyjmu- 
ji — zastępstwa 
firm, fi bryk. — 
pośredniczy w 
sprzedaży nieru 
chomośoi — to­
warów. — ! "irma 
koncesjonowana, 
finansowo odpo, 
wiudziblnal

276k

ZNACZKI
pocztowe kupuję 
Skrytka poczto 
wa, Kraków 105.

7784

P EW N A
bardzo korzystna 
bez ryzyka — lo­
kata 1 ipitału -r 
odstąpię 10 p-o 
cent udziału w 
pewnej sprawi; 
aktualne; po woj 
nie — gotówka 
potrzeb ii d- — 
50.00" zł. Zgło­
szenia: Goniec
Krakowski, Kra 
ków „N r, 8130“ 

8186

IN LTPIER
(RejchBdeiitseh er) 

Przędstawieiei 
Prz imysłu wiel 
kiej Rzeszy, uła 
twia zrealizowa 
nie tanich zak„ 
p ó „ wszelkich 
towarów oraz mai 
szyn 1 sprpwt 
dzenie tychże dó 
protektoratu. In 
formacje: Kra
ków, ul Bi sku­
pia 16/Ł, telefon 
i53-6b. —

S ŁY N N Y
Astrolog -G ra fo ­
log - Ohiromanta 
wyjaśnia mroki 
przeznaczenia ka- 
żdi gol — - Anali­
zy, horoskopy nie­
omylne! Wskaza­
nia zaginionych.

jizyjęcia: Kra­
ków, Szewska 7/8 

7979

CHEM>CZNA
pralnia i farbiar- 
nia Stanisława 
W-italskiogo, Cen­
trala: i  -śwodei - 
ska 70, f ilie : św. 
Krzyża 12, Wroc. 
ławska 12 a, Jó­
zefińska 9 — wy­
konuje wszelkią 
roboty w  zakres 
ten wchodzące, po 
cenach umiarko­
wanych. 7981

ZASTRZYKI,
także dożylne, —  
■■„czepienie, kura- 
oja — wykonuje 
sprawnie medyk. 
Praktyka klinicz­
na. Zgłoccnia: 
Batorego 25, m. 
27, między 2—4.

8079

U N IE W A Ż N IA M
skradzioną legi­
tymację Ubezpie- 
czalni Społecznej 
Kraków, na na­
zwisko Irena Ba­
lińska, oraz leg i­
tymację urzędo­
wą Wspólnoty In­
teresów w Bis- 
marckhiitte. Zna 
lazcę pro_zę O 
zwrot fotogra fii 
mojej oóreczki. 
Kraków, Po dwa 
le 7. 8146

W YQ0DNE
otomany, tapcza­
ny. fotele-lóżka, 
polu wa łóżks vr, . 
konnje Dembiń­
ski, św. Marka, 
narożnik Floriań­
skiej 26. 8119

UNIEW AŻNIAM
Ausweis do nie- 
m eckich s "lepów 
\r. 1818, znalaz­
cę wynagrori: ę; 
Gotąb Jan Wie­
lopole 1. 8111

U N IE W A Ż N IA M
zgubioną kartę 
chlebową Nr 1569 
na t osoby. 8106

dzierżaw ca
majątku zrujno. 
wany, szuka po­
sady zarządcy lub 
tp. Goniec Krak., 
Kraków. —  „Nr. 
8092“ . 8092

ZGINĄŁ
francuski owczarz 
jasno szsrj — 
Miś. Odprowadzić 
za wynagro- ze- 
niem: Daszyńskie, 
go 11. 8091

UNIEW AŻNIAM
strauziona 'tartę 
ohl“bową Nr. 614.

8084

FINANSOWANIE
i irzedsiębiorstw, 

lokaty kapitałów: 
Mgr. Hanu K ra  
ków, Wybickiego 
5/8. godz. 11— 14.

8758

Wydawnictwo „Goniec Krokowski11, Kraków, Wielopole 1. — Tel Fony: 150-GO, 150-E1, 150-62.


